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POZNAŃ, 2 marca.
Najważniejszy niezaprzeczenie wiadomością, 

który nam telegramy przynoszą, są doniesienia 
i teatru wojny w północnych prowincyach 11 i - 
i z p a n i i. Otóż jenerał Moñones, dowódzca 
¡vojsk rządowych, poniósł ciężką klęskę od Kar- 
istów. Lizbońskie dzienniki podają według te- 
.egramów otrzymanych ztamtad stratę Morionesa 
la 3000 żołnierza w zabitych i rannych. Poło- 
ienie musiało zostać ocenione jako nader niebez
pieczne, kiedy po otrzymaniu wiadomości z pola 
tvalki marszałek Seranno wraz z admirałem To
pete niezwłocznie wyjechali do Santander, aby 
syć w pobliżu teatru wojny. Nawet urzędowe 
izienniki, nie mogąc dłużój taić bolesnej pra- 
(vdy- ogłaszają telegram jenerała Moriones z dnia 
25 z. m. z głównej kwatery Larigida, donoszący, 
że wojsko rządowe nie mogło przełamać oszań- 
cowanego obozu pod San Pedro, że przeciwnie 
Karlistom powiodło się linia bojową tychże wojsk 
przełamać. Jenerał żąda natarczywie posiłków, a na
wet innego, w swe miejsce dowódzey. W następnym 
telegramie wymienia jenerał Moriones siłę, w ja
kiej żyda posiłków. —- Przed wyjazdem do pół
nocnych prowincyi kraju ogłosił marszałek Ser
rano dekret, w którym oświadcza, że, nie mogąc 
pogodzić obowiązków naczelnika rządu z zaję
ciem prezesa ministrów, zrzeka się prezydeneyi, 
zatrzymując dla siebie tylko funkeye szefa wła- 
Izy wykonawczej; w skutek tego zamianował 
pana Zabala prezesem w radzie ministrów. — 
Według telegramu z Barcelony nadesłanego wkro
czyli Karliści bez wystrzału do miasta Amposty, 
a tćm samem jest miasto Tortoso mocno zagro
żone.

Wobec tak wielkich powodzeń oręża karli- 
stowskiego zdaje się, że książę Osuna y Infan
tado . bardzo nie wporg wybrał się w podróż 
z misyą dyplomatyczną do rządów zagranicznych, 
ażeby wymódz na nich urzędowe uznanie ma
dryckiego rządu. W objeździe tym zawadził na
przód o Paryż, gdzie odbył konfereneyą z księ
ciem Decazes, przybył następnie do Berlina, a 
teraz wybiera się do Petersburga. Słychać je
dnak, że wszędzie otrzymał i otrzyma odpowiedź, 
jeśli nie wręcz odmowną, to przynajmniej mocno 
oględną, zdaje się bowiem, że pomiędzy mocar
stwami“ pierwszorzędnemi istnieje dawniejszej już 
daty porozumienie, ażeby się z uznaniem rządu, 
nie dającego gwarancyi trwałości, zbytecznie nie 
kwapić.

Z różnych stron potwierdza sig wiadomość, 
że po wyniesieniu tureckiego poselstwa przy ber
lińskim dworze na stopień ambasady ma równe 
wyniesienie nastąpić z niemieckiém poselstwem 
przy Wysokićj Porcie. W kołach dyplomatycznych 
utrzymują, że równocześnie z zamianowaniem am-

basadora w Carogrodzie ma także poselstwo nie-Ł 
mieckie w Rzy mi eMtrzymać uroczystszą nazwę 
ambasady. Rokowania względem zamianowania hra
biego Launay ambasadorem w Berlinie miały się, 
jak w tychże kołach zaręczają, już toczjć w cza
sie pobytu króla Wiktora Emanuela w stolicy Nie
miec. Wtedy sprzeciwiał się temu stanowczo ksią
żę Bismarck, zdaje się, że teraz inaczćj się na
myślił, do czego, oprócz coraz ściślejszych węzłów 
przyjaźni i wspólnych dążności z Włochami, przy
czyniła się może w pewnćj mierze i ta okoliczność, 
że rządowi niemieckiemu nie wypadało wynieść 
posła swego w Carogrodzie pana Eichmann, do go
dności ambasadora, a pozostawić poprzednika jego, 
pana Keudell w stopniu posła tylko.

W Węgrzech skupiło sig główne zajęcie 
polityczne około niewątpliwego już ustąpienia mi
nisterstwa Szlawy i około utworzenia nowego ga
binetu. W obec trwającćj ciągle niezaradności pod 
względem wyszukania na następców świeżych, od
powiednich osobistości, staje się coraz prawdopo- 
dobniejszćm, że cesarz znów panu Szlawy powierzy 
utworzenie nowego ministerstwa, do którego wstą
piliby, jak się domyślają4 pp. Tisza i Ghyczy. 
Ministerstwo z takich żywiołów złożone zapewniłoby 
koalicyą stronnictwa deakistów z umiarkowanemi 
frakeyami lewicy; wyłącznego bowiem kierowania 
sprawami kraju musiało stronnictwo owe, niedawno 
jeszcze wszechwładne, zrzecz się na zawsze.

Jak katolickie pisma pragskie donoszą, wrę
czy tamtejsze katolicko-polityczne stowarzyszenie 
cesarzowi austryackiemn niebawem wraz z me- 
moryałem, spisanym przez profesora Borowego, 
petycyą, dopominacą się, by cesarz projektom do 
praw wyznaniowych sankcyi swój nie udzielił.

O losie uwięzionego Najprzewislebnicjszć 
go księdza Prymasa, pisze korespondent z 
Ostrowa do Ostdeutsche Ztg, że sąd ape
lacyjny w Poznaniu rozporządził, ażeby przyjęty 
został pomocniczy dozórca więźniów z pensyą 
240 talarów rocznie, któryby oddany został 
wyłącznie do dyspozycyi Najprzewielebniejsze- 
go księdza Prymasa i w tym celu zamieszkał 
celę tuż obok celi, w którćj Dostojnego naszego 
Arcypasterza osadzono. Ksiądz Prymas atoli 
miał podobno oświadczyć się przeciwko przy
jęciu osobnego dla Niego dozórcy i podać wnio
sek do wyższych władz w Berlinie, ażeby przy
puszczono do Jego osoby własnego służącego, od
nośnie ażeby tegoż ustanowiono dozorcą pomocni
czym. Następnie wyraża się pomieniony kores
pondent:

Mówiąc prawdę, nie pojmujemy uchwały sądu 
apelacyjnego. Jeżeli sąd ten chce księdzu Arcybiakupo 
wi dac wogółejjakiego ‘ służącego - w czćm opinia pu-biiezni VdwSŁaSeS>tidarif - nieneTs m^mo^na Pan Bóg^odtófstraszliwćj próby ochroni: Gdzieś do tego i ta okoliczność, iż jako bliski sąsiad ko-

oznanskí.
Poniedziałek, 2 marca 1874. Ludwik Gayzler.

'się dopatrzeć przyczyny, dla czegoby nie można dotych» 
czasowego służącego księdza L. zobowiązać jako pomocni
czego dozórcę więzienia, przez coby państwo oszczędziło 
rocznie 240 talarów, gdyż służący księdza Arcybiskupa 
nie żąda żadnćj remuneracyi. Jakichś zaciemnień spra
wy lub przekupstw nawet przypuszczać nie wolno. Ksiądz 
Arcybiskup jest zresztą wzorowym więźniem; stósuje się 
ściśle do instrukcyi o traktowaniu więźniów, którą grun« 
t.ownie poznał w pierwszych dniach swego uwięzienia. 
I tak niezapomni nigdy powstać natychmiast'z krzesełka 
kiedy do niego przybędzie inspektor więzienny, ponieważ 
taki jest przepis o więźniach.......

Z powyższego cytatu jednego najwięcćj nam 
nienawistnych organów prasy niemiecko-żydowskićj 
widzimy z jaką cierpliwością, prawdziwie Apostol
ską, Najprzewiebniejszy ksiądz Prymas znosi swą 
niewolą i błagać jedynie powinniśmy Najwyższego, 
ażeby Mu użyczył zdrowia, iżby z równą stałością 
przetrwał czas ucisku, który przecież, mamy w Bo
gu niezachwianą nadzieję, niezadługo się może 
skończy.

KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Od granicy Mrólestwa Polskiego, 28 lutego. 
(Wrażenie z wieści o uwięzieniu ks. Prymasa).
(K) Pierwsze zaraz grzywny, wyrokiem sądo

wym na Najprzewielebniejszego Arcypasterza na
szego nałożone, boleśnie dotknęły lud nasz wiejski. 
Ile razy na targ lub jarmark, albo tćż po jakim 
interesie do miasta przybyli, wypytywali się bardzo 
troskliwie: „Co tam piszą gazety o naszym najuko
chańszym Arcybiskupie i o naszćj wierze ćwiętćj?“ 
Gdy się wyroki sądowe jak z rogu obfitości coraz to 
gęstsze i coraz to surowsze sypały na Arcypaste
rza, na Jego Oficyałów i na duchowieństwo różnych 
stopni, gdy im powiadano: tam wikaryusza, tam 
proboszcza, tam dziekana, tam ubogiego zakonnika 
przed kratki sądowe zapozwano, wtedy lud wiejski 
nie przestawał już na opowiadaniach obywateli 
miejskich, ale sam się brał do czytania różnych 
czasopism, tak iż teraz każda niemal gmina wiej
ska czytuje u siebie Przyjaciela Ludu, Piel
grzyma, Katolika, a znajdziesz nawet i ta
kie gminy wiejskie, które już i do Orędo
wnika lub Kuryera Poznańskiego 
ośmieliły się zajrzeć, mianowicie tak zwani go
spodarze czynszowi po zamożniejszych wsiach 
nadgranicznych. Zaledwie te pisma napomy
kać zaczęły, iż po wyfantowaniu ks. Prymasa 
każdćj chwili spodziewać się można Jego uwięzie
nia, wypytywał się całą duszą do swego Arcypa
sterza przywiązany lud wiejski każdego, o którym 
się spodziewał, że bliższe i świeższe posiada wia
domości o tćm, co się w stolicy arcybiskupićj 
dzieje, czy najdroższego Arcypasterza jeszcze im 
nie wzięto, czy jest zdrów, czy jest nadzieja, że Go

Bok III.

się obrócił i z kim się spotkałeś w chłopskićj su
kmanie, o nic innego cię nie pytał i o niczćm in- 
nóm nie rozmawiał z tobą, tylko o Arcybiskupie 
. co się stanie z naszą wiarą świętą. Już to tak 
żywe i ogólne zajmowanie się ludu naszego osobą 

losem księcia Kościoła dostateczne da wyobraże
nie, jak głęboka a szczera i trwała jest jego bo- 
ieść, gdy w pismach swoich wyczytał, co zaszło 

jego tyle ukochanym Arcypasterzem w nocy 
3 z. m. W niedzielę Zapustną przy czytania Li
stu Pasterskiego na wielki post słyszałeś w ko
ściółku wiejskim głębokie wzdychanie, ciche łkanie, 
a widziałeś po.lipach poważnych nawet chłopków, 
co to nie tak prędko się rozczulają, jednę łzę po 
drugićj nadół spływającą. Ale gdy pleban zaczął 
odczytywać w tę samęż niedzielę Zapustną obwie
szczenie obudwóch Oficyałów, zapchany ludem po
bożnym kościółek wiejski stał się miejscem gło
śnego, jawnego płaczu i gorzkiego wyrzekania. 
Zebrany bowiem lud myślał sobie: „Co to z nami 
teraz będzie? co poczniemy owce bez pasterza?14 
Płacz ten ponowił się, tylko jeszcze rzewnićj i o- 
gólniej, gdy pleban z ambony naprzemian z wier
nymi odmówił przepisane „Ojcze nasz, Zdrowaś 

Chwała Ojcu“ za uwięzionego Arcypasterza Mie
czysława.

Że to wzruszenie w kościółku wiejskim nie 
było chwilowćm pod wrażeniem odczytania listu, 
którego autor jakoby drugi Apostoł narodów, boć 
rzeczywisty następca Apostołów, z więzienia do 
wiernych przemawia, niezbitym tego dowodem 
ogólne spoważnienie tychże wiernych i zamawianie 
Mszy śś. za uwięzionego Arcypasterza. Odtąd 
niemal co tydzień zamawia ta lub owa gromadka 
parafian u swego plebana Mszą św. za uwięzio
nego Dostojnika Kościoła, składając przytćm jako 
ofiarę do parafialnego kościoła czy to obróz z pra
wdziwego i czystego płótna na ołtarz, czy to obróz 
do komunikowania na kratki przed wielkim ołta
rzem , czy tćż inny jaki przedmiot do służby ko- 
ścielnćj przydatny, a to wszystko z własnego po
pędu, bez wszelkiego wpływu lub napomykania ze 
strony osób, które dla wyższego swego wykształ
cenia lub tćż większego obczytania, może prędzćj 
na podobną myśl wpaśćby mogły. Oto, jakie jał
mużny składa lud wierny plebanom swoim jako 
stypendya mszalne. Niekiedy zamawiają w tym 
samym kościółku w jednym i tym samym tygodniu 
dwie Msze śś. za uwięzionego swego Arcypasterza, 
a przez całą Mszą św. leży ta lub owa osoba 
krzyżem, błagając Ukrzyżowanego Mistrza, by skró
cił cierpienia uwięzionego ucznia i wiernego sługi
swego. I czyż Pan Bóg nie wysłucha szczerych 
a gorących modłów z takich pochodzących serc 
czystych i żywą wiarą przejętych ? A jeżeli lud 
prosty tak głęboko a rzewnie czuje dzisiejsze na
wiedzenie Kościoła świętego, może przyczynia się

Książę -Sołdat.
Sasliie z życiii wojskowego

w Rosy!
przez i

Józefa księcia Lubomirskiego

(Ciąg dalszy. Zob. No. 48.) i
Pozostawszy sama z narzeczonym, Lidya 

powiedziała mu jeszcze:
Zajedź przed drzwi nasze, wyjedziemy

za tobą.
— Niepodobna mi to zrobić! Jeszcze mi po- 

zostaje jeden obowiązek do spełnienia w Ugliczu. 
Zawsze jednak przed wami stanę u mojćj matki, 
uprzedzając ją o twojćm przybyciu. Do zobaczenia 
dziś wieczór!

Oficerowie pułku z Tuły schodzili się powoli 
do domu pułkownika, z ciekawością niespokojną 
witając się na ulicy. Baz po raz nowe postacie 
w galowym mundurze ukazywały się na progu, 
gdzie olbrzymi podoficer zapisywał imiona przyby
wających.

Iwanow rozmawiał z Szwarcem w pokoju tego 
ostatniego. Sądząc po ich twarzy, rozmowa mu
síala być burzliwą. Szwarc posiniał od daremnćj 
wściekłości; i rysy jego wykrzywiały najgorsze 
namiętności Iwanow chłodny, spokojny, stanowczy, 
podawał dawnemu pułkownikowi papier, który 
trzymał w ręku.

— Ostatnia to ucieczka dla ciebie, powtarzał, 
jeżeli chcesz ujść zgorszenia publicznego śledztwa 
i sądu. Podpisawszy tę deklaracyą, wolno ci będzie 
wyjechać natychmiast po przedstawieniu mnie ze
branym pułkowym oficerom. W przeciwnym zaś 
razie będę zmuszony odrazu zarządzić głośne

a wskazując na Iwanowa rzekł dobitnie:
— Panowie, przedstawiam wam nowego puł- j

kownika,’ którego Jego Cesarska Mość na moje 1 
miejsce mianować raczyła. Zwołałem was tutaj, aby 
wam go dać poznać i pożegnać was zarazem, 

Oficerowie skłonili się w milczeniu.
— Żegnam was tedy, dawni moi towarzysze, 

mówił dalój Szwarc. Opuszczam z żalem pułk, 
w którym...

Nieszczęściem dla pułkownika i w tćj chwili 
machinalnie spojrzał na Iwanowa. Z oczów tego 
ostatniego biła tak wymownie pogarda, że Szwarc 
zupełnie głowę stracił. Spodziewając się przynaj- 
mnićj jakiej oznaki życzliwości i przyjaźni ze strony 
oficerów, ku nim się zwrócił. Atoli przez ten czas 
zgromadzeni ustawili się porządkiem, zostawiając 
otwartą drogę ku drzwiom wśród dwóch szeregów 
.odowatych twarzy.

Blady od wstydu i złości, upokorzony, zroz
paczony Szwarc szybko przeszedł między niemi 
' drzwi za sobą zatrzasnął gwałtownie.

Pozostawszy sam jeden w obec nowych pod
władnych, Iwanow żądał uciszenia.

— Panowie, rzekł donośnym głosem, z żalem 
przychodzi mi rozpocząć moje rządy aktem ko- 
niecznćj surowości. Dla tego tćż, nie chcąc całćj 
brać na siebie odpowiedzialności, zwołałem was wszy
stkich, celem naradzenia się co do postępowania 
w następnćj okoliczności.

— O cóż to chodzić może? szeptali między 
sobą oficerowie.

— Macie w pośród siebie człowieka, który, 
jak się zdaje, niegodnym się okazał pozostać dłu- 
żćj waszym kolegą. Jeden z was, panowie, 
oskarżony jest słusznie o szkalowanie nieobecnego 
o zatrzymywanie cudzych listów: słowem na je
dnego z was padło podejrzenie, że był szpiegiem 
i donosicielem.

— Kto? kto? zawołali przytomni.
—|Nie mogę jeszćze wam jego nazwiska wy
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— Żądasz mojćj hańby!
— Nie twojćj, żądam pohańbienia Garyna.
— Gdyby tylko o niego chodziło...
Iwanow spojrzał pogardliwie.
— Masz, przeczytaj oto ten papier.
Szwarc chciwie przejrzał podane sobie pismo. 
— I to ma być wszystko? a ja który się 

obawiałem, że mi przyjdzie wyznać sprawę kore- 
spondencyi księcia Paleńskiego! Skoro to się tyczy 
jedynie tego infamisa Garyna, jak najchętnićj 
natychmiast podpiszę.

I przybliżając się do biurka, bez chwili 
wahania lub litości dla dawnego spólnika i kolegi, 
pułkownik podpisał swe nazwisko na podanym 
sobie papierze. Poczćm zbliżył się do Iwanowa, 
wyciągając ku niemu rękę:

— Oto więc rzecz,skończona, nie mam już 
o czćm wspominać, podajmy sobie na zgodę rękę.

Iwanow cofnął się żywo.
Zapominasz chyba pułkowniku, że jesteś zde

gradowany i wypędzony z czynnćj służby za nad
użycie władzy i nieuczciwe postępowanie. Otóż 
nie podaję nigdy ręki shańbionemu oficerowi!

— Mój panie!
— Dajmy terbu pokój, dodał sucho Iwanow. 

Lepićj zajmij się przypadłemi dziś tobie obowią
zkami : trzeba, abyś zgromadzonym oficerom przed
stawił nowego ich pułkownika. Późnićj zaś o to
bie pomówimy.

Uniesiony gniewem Szwarc zaryknął.
— Wyzywasz mnie i obrażasz, mój panie!
— Jeżeli chcesz aby rozmowa nasza przy

brała publiczną doniosłość, to i owszćm, dodał 
Iwanow szyderczo, otwierając na oścież drzwi do 
salonu.

Tam zebrani oficerowie pułku Tuły radzili pół
głosem nad powodami,' dla których ich zwołano na 
pokoje naczelnika. Umilkły ciche rozmowy na wi
dok obu pułkowników.

Szwarc postępował naprzód z głową na pier

Wy zaś osądzicie sami, a wyrok wasz spełnionym 
zostanie natychmiast.

Z powierzchowności Garyna łatwo było od
gadnąć winowajcę. Oparty o drzwi, ukryty za 
wszystkimi oficerami, drżał jak liść osiny.

Wtćm woźny drzwi z trzaskiem otworzył, 
wołając donośnie:

— Adjutant Jego Cesarskićj Mości, książę 
Aleksander Paleński!

Książę wszedł, a podając rękę najbliżćj sto
jącym oficerom, rzekł z naciskiem:

— Przyjaciele i koledzy! w chwili gdy mi 
przychodzi was opuścić, odwołuję się do waszego 
lonoru i uczucia sprawiedliwości.

— Cóż się stało? mów prędko! zawołali 
oficerowie.

— Miałem przyjaciela. Wyjeżdżając w (Rugą 
a niebezpieczną podróż, powierzyłem mu moję na
rzeczoną. Czy chcecie wiedzieć, co zrobił ów mnie
many przyjaciel? Zatrzymał moje listy jako i te, 
ctóre do mnie narzeczona pisała, i tę ostatnią do 
ostatecznćj przywiódł rozpaczy, dowodząc jćj nie
ustannie, że o nićj zapomniałem. Nie dosyć na 
tćm, gdy się dowiedział o bliskim już powrocie 
moim, wymyślił nowe oszczerstwa, aby zmienić jćj 
dla mnie uczucia. Przez ten czas wysyłał na Sy
bir człowieka kupionego, z poleceniem, aby mi ży
cie lub honor odebrał. Jak wam się zdaje, na co 
zasłużył podobny przyjaciel? ,

Wysunął się naprzód siwy kapitan.
— Jeżeli taki człowiek znajduje się pomiędzy 

nami, nie godzien jest dłużój w pułku naszym po
zostać. Trzeba go wypędzić natychmiast!

— Niewątpliwie! zawołali oficerowie. Ale 
prosimy o nazwisko.

Książę rzekł wtedy, wskazując na Garyna:
— Oto jest winowajca!

(Ciąg dalszy nastąpi).



żaków, których raz po raz widuje czy to na gra
nicy, czy to na targu w Królestwie Polskióm, roz
waża sobie straszny ucisk tegoż samego Kościoła! 
katolickiego w tum ty eh stronach i przypatruje się 
w duszy ranom głębokim i świeżćj krwi przełanćj i 

........Podolu, boć czyta o tćm 'ludu wn 
w swoich

«

mewia
* Doniesienia urzędowe. ^Nauczyciela gimnazyalnego

tymże zakładzie naukowym.

* W numerze 46 pisrcajnaszcgo^zaiEieśeiliśinyuwa-
g%.o niedokłądnościach,..które -zas?ły;z.winy adminispa-: Ł
cyi Teatru tutejszegopolskiego. Powodem do tćj wzmianki! BtWo 
była sprzedaż biletów dwora osobom, na jedno i to samo 
miejsce, przez co na nieprzyjemność narażone były. — 
Niejako w odpowiedzi na to, otrzymała redakeya &,ury- 
era lisi od Dyrekcyi ’teatru polskiego, który dla jego ory
ginalności poniżój zamieszczamy:

„Dyrekcya Teatru Polskiego
s {pbfeąolito w Mnifloga ęia fabfcfMMftrio ęia,

p}y»ras2ą §sjapow,n^ Hyrekcy^aKuryera Ęozpa fi
go Q, zwrot; Metóyy : bezpłątnyąh,) którę Dyrekcya 
5»^óiskie^dj^edakćj,,f da rok' Bieżący' wydała, —

łewskie w obieg puszczone być mogą; przeto co do 
formy i stempla tychże monet, jako tćż co do ich war
tości podług stopy talarowój’ podaje się do wiadomości 
publicznćj, co następuje:

A. Forma i stempel monet Rzesry niemieckiej.
I. Monety złote.

Jako monety złote zostaną wybite dwudziesto. i 
dziesięeio i pięcio-markówki z przymieszki kruszcowój ; 
900 części złota i 100 części miedzi.

1. Dwudziesto-markówka w wadze normal- i 
nój 0,S1SO,9 funtów i średnicy 22% milimetrów, pokazuje i 
na stronie wierzchniej portret monarchy albo 
herb wolnych miast z odpowiednim napisem (dla Prus: 
„Wilhelm, cesarz niemiecki, król pruski“). Poniżój por
tretu albo herbu znajduje się znak menniczy (jedna 
z liter A do H), który oznacza mennicę, w którój lńońeta 
wybitą została.

. Strona odwrotna pokazuje w środku orła 
cesarstwa niemieckiego (orzeł Ukoronowany koroną cesar
stwa niemieckiego, noszący na tarczy piersiowój orła 
pruski z tarczą fiohenzollerów').

Na monetach złotyeh aż do końca roku 1873 
Wyibitycb znyduje;się ną.góraójaispółkolu napis: „Cesai^ 

niemięckię“,', które to , dwa słowa przez oria są 
rósłączone,, i listek dębowy przyłączający się do osta
tniego słowa napisu. Pod ogonem orła znajduje się 
liczba roku, po prawćj i iewój stronie ogona oznaczenie
wartości ,,20 M.“

Od roku 1874 jest w odbiciu dwudziestosmarkówek 
orzeł mniejszy, a napis „Cesarstwo niemieckie“ wierzchem 
korony tylko mało co przerwany. Na miejscu listka 
dębowego stoi liczba roku, oznaczenie wartości: „20 
marków“ znajduje się poniżej ogona orła.

Obydwie Strony dwudziesto markówek mają ną

formy i stempla obliczona
14 § 2 ustawy menniczej 
podług stopy talarowój

20 markówka 
10

2
1

50 fenygówka 
20 
10
2 ”
1

w myśl przepisów artykułu 
z dnia 9 Lipca 1873 wyno?i 

tal. sgr. fen.
20
10
20
20
10
5
2
1

%
’/«

6
2’/.
1’/b
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gdyż takowetód dnia dzisiejszego waloru nie mają; bilety obwódce płaskie rycie brzegowe, do którego na wewnetrz- 
te;zresztą wyG£rte: były .celem zapewnienia sobie recenzji nój stronie obwódka z pereł się łączy 

śteątrąlpyehi)nig{^ą4jkfyii:k «mian piższój " ’ • ’ ’ • ■ • ■ ■ ■ ...
służby w admlniśtracyi.w administracyi.

?ókf^ńj‘Aiiia 27 lutego 1874.
* W żć^zły kiątbk wieczorem odbył się na sali pa-; 

łicu ' Dzikłyńśkitth pięty, odczyt księdza prałata Liko- 
wskiego.o Prelegent przedstawił nam zajmująco rys ży- 
cią.rMetgęy.uaźa Śmptrzyckiego, którego zwano Szawłem
i Pawiem unickiego Kościoła dla tego, że co pierwśj 
pbifuśżciiaa ńamiętńbści Rhsifiów przeciwko św. Józafa- 
tóWi i przyćżyUił Bię do jego męczeńskiej śmierci, to po 
toni, jakoby za przyczyną męczennika nawrócony, stał 
się najdzielniejszym połączenia ze Stolicą Apostolską 
i wierności dla Rzymu apostołem. Szanownemu prele- 
geritowi dużo jeszcze do opowiedzenia zostaje i szcze- 
rzebyśmy pragnęli, żeby rzecz swoję skracał dla pręd
szego doprowadzenia jej do końca.

* Na lekcye przygotowawczej szkoły rękodzielniczej
stowarzyszenia politechnicznego przybyli w piątek pp. 
Herse,_drugi burmistrz miasta, redaktor Posener Ztg. '
doktor W as ner, jako 
warzySzenia rzemieślniczego, rektor 
w celu przekonania się o postępach uczniów rzemieślni
czych, będących w wieku od 15 do 23 lat. Przybyli pa
nowie przekonali się, że uczniowie tój szkoły, pomimo 
szczupłój liczby godzin (12 tygodniowo wieczorami), jakie 
im udzielane być mogą, poczynili znaczne postępy, mia
nowicie w rysunkach i modelowaniu, których to przed
miotów uczy p. Maryan Jar o cz yńs k i, profesor ry
sunków przy tutejszój szkole reainćj, w 8 godzinach 
tygodniowo. Pozostałe 4 godziny poświęcone są kaligrafii 
i rachunkom; pierwszój uczy p. Knothe, drugich p. 
T e p 1 i tz. P. Jaroczyński sprawuje zarazem obowiązki 
przełożonego w mowie będącego zakładu i dla tego to 
jemu głównie uczniowie mają do zawdzięczenia, że się 
jeszcze w tak późnym wieku czegoś nauczą. .

* W jednej z destylacyi przy św. Marcinie areszto
wano wyrobnika, który, będąo napiłym, bawił się wybija- I 
niem szyb. — Uwięziono również innego wyrobnika, który 
z wozem i koniem, niestrzeżonym, chciał ujechać. (

* Dobra rycerskie Zernikl nabył, jak się dowiaduje 
PoeeńerZtg, książę Wilhelm Radziwiłł, syn zmar
łego księcia Wilhelma jenerała, od p. Stanisława Chła
powskiego. — Dobra zaś Kosztowo, w powiecie wy- 
rzyekim, przeszły z rąk pp. Sikorskich w ręce p. Pauli.

* Tyfus zaczyna się w mieście naszóm tu i owdzie 
pojawiać. Ze względu na tę epidemią koniecznóm jest, 
ażeby wszyscy właściciele domów niezaniedbywali środ
ków desinfekeyjnyeh w swoich podwórzach, rynsztokach 
i t. d. Podobne środki desinfekcyjne okazały się pod
czas panowania każdój epidemii bardzo skutecznemi, ■ 
o czóm przede wszystkiem przekonać się byliśmy mogli 
tu w Poznaniu w roku zeszłym podczas grasowania 
cholery.

* Do ciekawego procesu przyszło pomiędzy dwiema 
tutejszemi władzami. Fiskus wojskowy zamierza, jak 
wiadomo, wystawić w bieżącym roku na tak zwanój 
„własności zakonnic“ pomiędzy ulicą Wałową a M. Ry
cerską gmachy do pomieszezenia parku artyleryi. W tym 
celu zakupił on za 32,000 talarów około 3 morgi w mo
wie będącego gruntu. Obszar ten jednakże nie wystar
cza fiskt isowi na wystawienie proponowanych gmachów 
i dla tego pragnie nabyć jeszcze grunta przyległe, nale
żące do dyrekcyi górno-szląskićj kolei żelaznćj, tak, 
żeby wtedy mógł rozporządzać całym obszarem ziemi, 
położonćj pomiędzy ulicą Wałową a M. Rycerską. 
Dyrekcya atoli górno-szląskiój .kolei żelaznój nie chce 
swego gruntu odstąpić, ponieważ zamierza sama wznieść 
na nim gmachy dla tutejszćj subdyrekcyi kolejowój.
Z powodu tego fiskus wojskowy wniósł o wywłaszczenie. 
Ciekawość, która tu z dwóch kolidujących władz sprawę 
wygra.

* Na Miasteczku spalił się wczoraj zrana o godzinie 
3% wiatrak p. Gol di sch. Rychło przybyłej straży og- 
niowćj udało się jedynie obronić przyległe zabudowania.

* Posener Landwehr Ztg. donosi, że cesarz podaro
wał tutejszemu stowarzyszeniu landwerzystów 50 t-larów 
na sprawienie chorągwi. Chorągiew tę już zamówiono ima 
być ona poświęcona w uroczystość urodzin cesarza i króla 
Wilhelma.

* Przy tutejszem protestanckiem gimnazyum Fryde
ryka Wilhelma składa obecnie 12 prymanerów egzamin 
dojrzałości. Prace piśmienne już pokończone, egzamin 
ustny odbędzie się w połowie bieżącego miesiąca.

* 0 zamknięcie cmentarzy: katolickiego parafii św. 
Maryi Magdaleny za św. Wojciechem i protestanckiego 
przy ulicy Półwiejskiej, toczą się ciągle rokowania.

* Sprawozdanie z^uesty, danój wczoraj na cześć 
radzcy zdrowia doktora Mateckiego, musimy dla 
braku miejsca odłożyć do jutra.

* Na książkę zbiorową „Warta“ nadesłał dalćj 
księża lieehcyat Fanki dej skiljz Pelplina, Kujot, Rą 
ca, Wierzbowski i Orliński po 1 tal. Dotąd wpły 
nęło na cel ten ogółem 12 tal. Sumę tę odesłaliśmy, po 
potrąceniu portoryum, komu należy.

* Rada ministrów pruskich wydała następujące 
obwieszczenie, tyczące się monet, jakie odtąd w Niem
czech używane być mają:

Artykułem 17 ustawy menniozśj z dnia 9 lipca 
1873 (w Zb. pr. Rz. niem. str. 233) postanowiono, że jnż 
przed zaprowadzeniem monet złotych, jako normalnój 
monety Rzeszy niemieekiój, wszelkie wypłaty, które po
dług prawa w monetach wartości krajowój, albo w za
granicznych monetach, podług prawa z krajowemi mo
netami równą wartość mających się uskuteczniają, całkiśm 
lub częściowo w monetach Rzeszy niemieekiój uiszczone 
być mogą.

Ponieważ w skutek tych postanowień mocą Naj
wyższego rozporządzenia z dnia 23 z. m. (w Zb. pr. 
str. 18) udzielonóm zostało zezwolenie, że ob-k monet 
krajowych stopy talarowój, oprócz monet złotych w usta
wie z dnia 4 grudnia 1871 (w Zb. pr. Rz. niem. str. 404) 
oznaczonych, już w obiegu będących, także monety złote, 
srebrne, niklowe i miedziane, które w myśl ustawy men- 
niczój z dnia 9 lipca 1873 (w Zb. pr. Rz. niem. str. 233) 
wybite być mają, stósownie do potrzeby przez kasy kró-

acy niemieckiego sto 
Techt i inni panowie

Na kaneie dwndziestó-markówek znajduje się 
i napis wklęsły: „Bóg z nami“, a pomiędzy pójedyńczemi 

Słowami także wklęsłe przyozdobienie w formie liści.
2. Dziesięc'io=markówka ma wagi normalnój 

0,m-96<-- funtów i średnicy 19% milimetra, zgadza się co 
do stempla z dwudziesto-markówka z wyjątkiem oznaczenia 
wartości, które na monetach aż dó końca r, 1873 wybitych 
jest: „10 M.“, a na monetach od roku 1874 wybitych i 
„10 marków.“ Przyozdobienie na kaneie składa się 
z wklęsło wybitych liści bez napisu.

3. Pięcio-markówka, wagi normalnój O„,o3as... 
funtów i w średnicy 17 milimetrów, dotychczas jeszcze 
nie wybita. Stempel tój monety będzie ten gam, jak 
u dwudziesto i dziesięcio-markówek z rot u 1874 z tą 
odmianą, że oznaczenie wartości jest „5 marków.“ Moneta 
ta wybitą będzie ze zupełnie gładkim brzegiem, bez przyo
zdobienia na takowym.

II. Monety srebrne.
Jako monety srebrne będą wybite pięcio, dwu 

i jedno-markówki, oraz monety po pięćdziesiąt i dwa
dzieścia fenygów, wszystkie z mięszańiny kruszcowój 
składającój się z 900 części srebra i 100 części miedzi. 
Jedno-markówki i monety po 20 fenygów z-czynają od 
roku 1873; pięcio i dwu markówki, jako tćż monety po 
pięćdziesiąt fenygów dotychczas jeszcze nie wybite.

1. Pięcio-markówka wagi normalnój 0.O55b. 
funtów i w średnicy 38 milimetrów, pokazuje:

nja stronie wierzchniój portret monar
chy albo herb wolnych miast z odpowiednim 
napisem i znakiem menniczym;

na stronie odwrotnej orła cesarskiego 
z napisem: „Cesarstwo niemieckie“, z rokiem wy
bicia, poniżej ogona orlego oznaczenie wartości 
„Pięć marków“;

na obndwóch stronach na obwódce mo
nety płaskie rycie brzegowe, do którego na we
wnątrz się łączy obwódka z pereł;

na kaneie wklęsły napis „Bóg z nami“, po- 
i między pójedyńczemi słowami wklęsłe liście.

2. Dwu-markówka wagi normalnój Ó,<,>„2.. fun
tów i w s'rednicy 28 milimetrów. Strona wierzchnia 
i strona odwrotna równają się z wyjątkiem oznaczenia 
wartości „Dwie marki“ srebrnój pięeió-markówee. Dwu 
markówka wybita jest w żłobkowanej obwódce, kant więc 
okazuje się rowkowany.

3. Jedno-markówka wagi normalnój 0,0 
funtów i w średnicy 24 milimetrów, zaczyna od r. 1873 
i pokazuje

na strofie wierzchniój orła cesarskiego 
poniżój po obu stronach końca ogonu, a zatóm dwa 
razy znak menniczy;

na stronie odwrotńój wieniec z liści 
dębowych u góry cokolwiek otwarty, na dole 
pętlicą związany, w którego środku znajduje się 
oznaczenie wartości: „1 marka“, nad wieńcem 
w półkolu napis „Cesarstwo niemieckie“, a pod 
pętlicą liczba roku;

na obudwóoh stronach rycie brze
gowe z obwódką pereł, jak u pięciu i dwu-mar- 
kówek;

kant rowkowaty jak u dwa-markówek.
4. Moneta po pięćdziesiąt fenygów 

wagi normalnój 0,M55. funtów i średnicy 20 milimetrów 
pokazuje

na stronie wierzchniej ten sam stempel, 
jak jedno-markówka;

na stronie odwrotńój u góry napis „Cesar
stwo niemieckie“, z liczbą roku, w środku w wiel
kich cyfrach arabskich liczbę „50“, a na dole napis 
„fenygów“;

na obudwóch stronach rycie brzegowe 
z obwódką pereł i

kant jak u dwu-markówek.
5. Moneta po 20 fenygów, z których w prze

cięciu 450 sztuk funt waży i którój średnica 16 milime
trów wynosi, równa się w swym stęplu z wyjątkiem 
liczby „20“ zamiast „5(j“ w środku strony odwrotńój 
monecie po 50 fenygów.

III. Monę ty nikło we.
Jako

5 Pi-. •
części miedzi.

Dziesięcio-fenygówki wybijają się od roku 1873, 
pięcio-fenygówki zaś dopiero od' roku 1874 wybite 
zoztaną.

1. Dziesięcio-f eny gówka, z których w prze- 
cięcio 125 sztuk funt waży, w średnicy 21 milimetrów, 
ma w środku strony odwrotńój liczbę „10“ w wielkich 
arabskich cyfrach i równa się wreszcie 50 i 20 fenygów- 
kom, z tą tylko różnicą, że zamiast obwódki z pe
reł wewnątrz kanału ma obwódkę w formie sznura 
i w gładkim kole wybita, tak, że na kaneie powierzchnia 
jest gładka.

2. Pięeio-fenygów ką, z których w przecięciu 
200 sztuk funt waży, w średnicy 18 milimetrów, ‘ma 
z wyjątkiem liczby „5“ zamiast „10“ ten sam Btempel co 
lOfenygówka.

IV. Monety miedziane.
Jako monety miedziane wybite zostaną dwu i jedno- 

fenygówki z mięszaniny, składającój się z 95 części 
miedzi, 4 części cyny, 1 części cynku wybijają od roku 
1873. Stempel równa się z wyjątkiem oznaczenia warto 
ści, które na stronie odwrotńój liczbą „2“ odnośnie 
„1“ wyrażono, monetom niklowym, tylko, że wewnątrz 
kantu zamiast obwódki w formie sznura mają obwódkę 
w formie nitki.

1. Dwu»fcnygówka, z których w przecięciu 
150 sztuk funt waży ma w średnicy 20 milimetrów.

2. Jedno-fenygówka, z których w prze
cięciu 250 sztuk funt waży, ma w średnicy 17% mili 
metra.

Stósownie do przepisu wart)kule 9 ustawy z dnia 
9 lipca 1873 oprócz kas rządowych, kfóre monety srebrne 
w każdój wysokości przy płaceniu przyjmują, nikt nie 
jest obowiązany do przyjmowania monet srebrnych we 
wyższój kwocie, jak 20 marków, a monet niklowych 
i miedzianych we wyższój kwocie, jak jedna marka.

(Dzień. Urzęd.)
'• W Inowrocławiu odbył się w dniu 25 b. m. ustny 

popis dojrzałości 3 prymanerów tamtejszego bezwyznanio
wego gimnazyum pod przewodnictwem radzcy rejencyjnego 
i szkolnego p. Polte. Wszystkim trzem udzielono świa
dectwa dojrzałości; jednego znich zwolniono nawet od po
pisu ustnego, z powodu że wypracowania jego piśmienne 
całkiem były zadawalniające. — Posadę zmarłego w gru
dniu w roku zeszłym radzcy zdrow a i fizyka powiatowego 
doktora Wossidlo objął fizyk powiatowy doktor Winkler 
z Szubina. — Podczas pobytu prezesa rejencyi bydgoskiej 
p. v. Wegnera w Inowrocławiu, miano się podobno za
stanawiać nad tem, czyby nazwy tego miasta nie wy
padało przechrzcie na „Jungbreslau“ Korespondent Pose
ner Ztg., donosząc o tem, twierdzi, że Inowrocław nazy
wał się już dawniej „Jungbreslau“.

* Przedostatni numer Gazety Toruńskiej (sobotni) 
uległ znowu konfiskacie policyjnej z rozkazu królewskiej 
prokuratoryi, a to z powodu koreśpondencyi z pod Wą
brzeźna, zdającej sprawę z odbytej tam walnej konfe- 
rencyi nauczycieiskićj pod przewodnictwem król, pruskiego 
zadzcy szkolnego i powiatowego inspektora szkół e'emen- 
tarnych.

* W Bydgoszczy spalił się statek, stojący na Brdzie 
wraz z ładunkiem. — We wsi N. Rrzyłubiu pod tómże 
miastem zabudowania trzech gospodarzy.

* W niektórych okolicach Górnego Szląska, pomiędzy 
innemi w Królewskićj Hucie, Lipinach itd. panuje 
znowu cholera.

* Z Namysłowa na Górnym Szląsku donoszą do 
Schlesische Volks Ztg o następujacem zdarzeniu: 
Do oberży w K. wszedł pewien (krewny gospodyń’) i to 
do pokoju gość nnego dzwoniąc, udawał księdza idącego 
do chorego, zapytując się gospodyni domu gdzieby był 
chory, gdyż on o żadnym nie wie; ta, aby go się pozbyć, 
wyprowadziła go do innej izby by gościom nie przeszka
dzał. Wychodząc, zaczął jeszcze śpiewać, nareście pada (na 
apopleiyą) (nieżywy. Ten sam miał rąz ks. jadącego do 
chorego batem uderzyć, i dla tego wszyscy są jak najmo- 
cnićj przekonani, że Bóg go skarał.

* Stowarzyszeniu „Gwiazda“ we Lwowie udzielił 
minister handlu reskrypt z d. 14 grudnia r. z. 500 złr. 
w. a. na rzecz założonój przez to stowarzyszenie szkoły 
rysunkowój, a mianowicie na sprawienie wzorów i re
kwizytów rysunkowych, tudzież na powiększenie jego 
biblioteki. Decyzyą tę ministerstwa handlu spowodowało 
uznanie skutecznój działalności tego przemysłowego sto
warzyszenia.

* Bogacze londyńscy mogą już spać spokojnie, 
zawiązani bowiem w towarzystwo wybudowali sobie 
gmach depozytowy, który ma być zupełnie bezpiecznym 
zarówno od ognia jak złoczyńców. Gmach ten stanął 
w samym środku dzielnicy londyńskiój City, ogniska 
świata finansowego stolicy Anglii. Depozyta umieszczone 
są w piwnicach położonych 50 stóp pod powierzchnią 
ulicy, w czterech piętrach, połączonych z sobą dz'wi- 
gniami hydraulicznemu Podłoga w nainiższym sklepie 
usłana jest warstwą kamienia 15 cali grabą. Mury ze
wnętrzne wynoszą % sążnia w szerz i wzniesione zo
stały z ogniotrwałego kamienia z łomów Straffodshire, 
a nadto wyłożone po wierzchu 3ea1owemi płytami sta- 
lowemi. Cały gmach obwiedziony jest murem 10 stóp 
grubym.

* Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 3 marca, Ku- 
negundy panny. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 46; zachód o godzinie 5 minut 41. Długość 
dnia 10 godzin 46 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 3 marca 1384 
sejm elekcyjny w Radomiu. — 1578 sejm w Warszawie 
stanowi główny trybunał koronny. — 1703 śmierć hetma
na Kazimierza Sapiehy. — 1831 pobicie Moskwy pod Ku
rowem. — 184ß Austryaki wchodzą do Krakowa.

* Berlin, 1 marca. [Nowy projekt 
do prawa w rozwoju praw polity- 

jczno-kościelnych. — Zmiany w dy- 
¡plomacyi pruski ój. — Z pruskiśj 
¡Izby poselskiej. — O odgraniczeniu 
dyecezyi francuzkich. — Potoczne 
wiadomości.] Zapowiadany już dawno pro
jekt do prawa, tyczący się sług Kościoła, złożo
nych z urzędu z powodu „nieprawnego“ wykony
wania . funkcyi urzędowych, przedłożony został 

księcia kanclerza w tych

B Wartość monet Rzeszy niemieckiej podług etopy 
talarowój.

Wartość monet opisanyoh powyźój pod A co d0

przez księcia kanclerza w tych dniach Radzie 
OM«* on następujące trsj para-

§ 1. Słudzy Kościoła, pozbawieni urzędu swego 
wyrokiem sądowym, mogą być uznani uchwałą władzy 
centralnój państwa, do którego należą, za. wywołanych 
z kraju. Dopóki podobna uchwała nie nastąpi, dozwplo- 
nćm jest krajowój władzy pohcyjnój rozporządzeniem 
swóm nakazać wynieść się tymże z pewnych' okrę
gów lub miejscowości a inne wskazać 
im na miejsce pobytu.

§ 2. Przepisy § 1 o utracie poddaństwa krajowe
go ,i ó ograniczeniu miejsca pobytu zastósowane być ma
ją dalój, do tych sług Kościoła, którzy za wykonywanie 
czynności urzędowych na posadzie, która im wbrew 
przepisom praw państwowych powięfzoną została, łub 
którą oni przyjęli, prawomocnie ękażańymi zostali. Kra
jowa władza policyjna upoważniana jest już po 
rozpojcżęciu śledztwa sądowego do zaka
zania oskarżonemu słudze Kościoła aż do ukończenia pra
womocnie śledztwa pobytu w pewnych okręgach i wy
znaczenia mu innego miejsca pobytu.

§3. Słudzy Kościoła, których podług przepisów ni
niejszego prawa uznano za pozbawionych należności do 
kraju, nie mogą bez zezwolenia Rady związkowój natu- 
ralizować się w żadućrn innóm państwie związkowóm. 
Również nie może im być dozwolony w iadnóin z tych 
państw bez pomienionego pozwolenia pobyt, skoro ich 
wydalono z kraju, w którym przedtóm zamieszkiwali.

Znaczenie tego projektu do całkiem wyjątko
wego prawa, nad którym Rada związkowa na naj
bliższym posiedzeniu obradować będzie, jest ja- 
snćm; nie będzie on tćż zapewne ostatnią konse- 
kwencyą walki władzy rządowćj z Kościołem rzym
sko-katolickim.

Telegrafem już zakomunikowana zmiana oso 
by ambasadora pruskiego przy rzeczypospolitć.j fraii- 
cuskićj wywołała tu wielką sensacyą. Hrabiego 
Hary Arnima zastąpić ma książę Klodwik v. 
H o h e n 1 o h e-S c li i 111 n g s f ü r s t, były prezes 
gabinetu bawarskiego, wiceprezes parlamentu nie
mieckiego, a wielki zwolennik polityki, jaką się 
kieruje kanclerz nowego cesarstwa niemieckiego, 
książę Bismarck. Nieporozumienie pomiędzy kan
clerzem a dotychczasowym ambasadorem przy rzą
dzie francuskim doszło już było przeszłćj wio
sny, przy zmianie rządu we Francyi, do takie
go stopnia, że książę Bismarck, który wtedy w ulu
bionym swym Warcinie bawił, nie chciał już wcale 
do Berlina powrócić. Hrabia Arnim, zdaniem 
księcia kanclerza, nie występował wtedy dość ener
gicznie za utrzymaniem rządów p. Thiersa a za 
nadto skwapliwie uznał obecnego prezydenta rze- 
czypospolitćj francuskićj, marszałka Mac Mahona. 
Burzę ówczesną miał zażegnać cesarz, pośredni
cząc osobiście pomiędzy księciem Bismarckiem a 
hrabiem Arnimem. Stósunek teh pozostał jednak
że pomimo to pomiędzy obu w mowie będącymi 
dyplomatami naprężony i temu tćż przypisać na
leży obecne ustąpienie hrabiego Arnima z amba
sady paryskićj. Za następcę jego wybrał książę 
Bismarck naumyślnie, jak sięzdaje, dyplomatę ba
warskiego, ażeby wobec Francuzów zakonstatować 
solidarność wszystkich państw i państewek, należą
cych do cesarstwa niemieckiego. Książę Hohenlohe 
Schillingsfürst, przyjmując godność ambasadora Nie
miec przy rzeczypospolitćj francuskićj, musi mieć 
do tego pozwolenie swego monarchy i to właśnie ma 
być dowodem wobec Europy, że król bawarski 
całkiem się zgadza na rządy księcia Bismarcka.— 
Prócz tćj głównćj zmiany nastąpić mają jeszcze i 
inne w dyplomacyi niemieekiój, czyli właściwićj 
mówiąc pruskiéj. I tak niemieckie poselstwo 
w Carogrodzie wyniesione być ma do ambasady, 
ponieważ to samo uczyniła Turcya z poselstwem 
swćm w Berlinie. Utrzymują również, że Niemcy 
reprezentowane być mają i u rządu włoskiego od
tąd przez ambasadora, a nie, jak dotąd było, 
przez posła, czemuby się zresztą, zważając na za
żyłość dworu pruskiego z dworem króla Wiktora 
Emanuela, dziwić wcale nie można.

Komisya pruskiéj Izby poselskićj, wysadzo
na celem obrad przedwstępnych nad projektem do 
prawa o zarządzie opróżnionych dyecezyi, zajmo
wała się na ostatnićm swćm posiedzeniu petycyą 
księdza Biskupa i kapituły z Hildesheim, 
wnoszącą o odrzucenie całkiem przedłożonego przez 
rząd projektu. Referent komisyi, pan doktor 
G n e i s t, bronił projektu przeciwko twierdzeniom 
petentów, że ustawa projektowana stałaby się po
wodem nieskończonych zatargów między państwem 
a Kościołem, gdyż naprzeciw postanowieniom pro
jektu stoi niezmienne prawo kościelne, które stan 
spowodowany wyrokiem trybunału do spraw ko
ścielnych i uważany w projekcie za sedis vacan- 
tiam uznają tylko za stan przejściowy jako sedem 
impeditam. Rieferent utrzymywał, że w obrębie 
swoich granic państwo ostatecznie i w tćj materyi 
rozstrzyga, oraz, że właśnie dla utrzymania powagi 
państwa i do przeprowadzenia już obowięzujących 
ustaw majowych należy dać rządowi moc w rękę, 
która mu do tego potrzebna, a taką daje proje
ktowana ustawa o zarządzie opróżnionych dyece
zyi. W tym samym sensie odzywali się inni jesz
cze członkowie komisyi, podczas gdy ze strony ka
tolickiej sam tylko poseł Mallinkrodt głos 
zabierał i wywodził, że projekt zawiera obraźliwą 
napaść na Kościół katolicki, jeżeli się prawdą nie 
okaże, co rząd ustawicznie dotychczas twierdzi, że 
walka z Kościołem została mu gwałtem nałożoną. 
Twierdzenie to przecież prawdą nie jest, tak cią
gnie mówca dalćj, dotąd jeszcze dowodu takiego 
nie podjęto, ograniczając się na kilku małoznaczą- 
cych faktach. Już przez ustawy majowe dotknięte 
jest sumienie katolików, a projekt sięga dalćj jesz
cze i pozostawia za sobą nawet okrzyczane iusre- 
formandi, które powstało w czasach największego 
ucisku. Następni mówcy odzywa'i się za proje
ktem, bijąc w to samo, co referent przywodził i 
biorąc posła Mallinkrodta zewsząd pod swoje obro
ty, tak, iż się sam porównywał z zającem, który 
przy kociołkowych obławach dostał się w środek 
kotła. Z dwóch komisarzy rządowych jeden się 
tylko raz odezwał, dowodząc, że tylko przymuszo
ny rząd walkę podjął Dyskusya sięgała bardzo 
szeroko, a z usposobienia komisyi wnosić już dziś 
można, że poleci projekt w tćj formie, w jakićj go 
rząd złożył do laski marszałkowskićj.

W artykule 6 traktatu frankfurtskiego z dnia 
10 maja 1871 roku powiedzianćm jest: „Ponieważ 
dostojne kontrahujące strony są zdania, że granice 
dyecezalne terytoryów odstąpionych państwu niemie
ckiemu wpadać muszą w nową powyżćj zamieszczo
nym artykułem 1 oznaczoną granicę, przeto nie
zwłocznie po notyfikacyi obecnego traktatu poro
zumieją się nad środkami, jakie w tym celu przed- 
sięwziętemi być mają.“ Artykuł 9 konwencyi dodat- 
kowćj do tegoż traktatatu pokojowego z dnia 11 
grudnia tegoż roku brzmi: „Aż do ukończenia 
przewidzianych w pierwszym rozdziale artykułu 
6 traktatu pokojowego z dnia lo maja 1871 roku 
rokowań postanawia się, że Biskupi, którzy są 
ustanowionymi w dyecezyacb, przez które nowe 
granice przechodzą, zatrzymują w całćj obszerno- 
ści duchowne atrybucye, jakie obecnie dzierżą, i 
zostają upoważnionymi do troszczenia się o reli
gijne potrzeby ich pieczy powierzonćj ludności.“ 
Jak sięVossische Ztg z kompetentnego do
wiaduje źródła, rząd niemiecki wziął obecnie pod 
obrady zapowiedziane uregulowanie stósunków dye- 
cezalnych. Chodzi tu o biskupstwa-sufraganie, 
należące do arcybiskupstwa Besançon, jako to: 
Saint-Dić (departament Wogezów), Strass- 
burg, Nancy i Metz. — Ciekawymi je
steśmy. czy „wszechwładne prawodawstwo“ przy
pomni sobie przy tćj sposobności o istnieniu Pa
pieża.
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wskiego obiad galowy na uczczenie księcia i księ-j 
żnćj Walii.

Przybyli tu dziś przed południem również w. 
książę rosyjski Mikołaj Konstantynowicz i książę 
Eugeni wyrtembergski i stanęli w hotelu ambasady 
rosyjskiój. . .

Przejeżdżał tu także wczoraj rosyjski am
basador przy dworze francuskim, książę Orłów, 
powracając na posadę swą z Petersburga do 
Paryża.

* Wiedeń, 27 lutego. [Sprawy bie
żą ce. — P o w r ó t cesarza.] Konferencya de
putowanych, która pojutrze odbyć się ma u pre
zesa gabinetu, księcia Auérsperga, powodem jest 
do najrozmaitszych kombinacyi. Dziś krążyła tu po
między innemi pogłoska, że przedmiotem badań 
na owćj konferencyi będzie także i kwestya eko
nomicznego położenia. Mowa tam będzie także i 
o prawach konfesyjnych i to o uchwale wydziału 
budżetowego, znoszącćj wydział teologiczny przy 
uniwersytecie w Insbruku.

„Vaterland“ nadmienia dziś o obradach feo- 
dalno katolickiego zebrania, które odbyło się w ho
telu francuskim. Chodziło tam podobno głównie 
o taktykę stronnictwa prawa w obec projektów 
do praw konfesyjnych, z których pierwszy zapisany 
jest na porządku dziennym, przypadającym na po
siedzenie Izby deputowanych w przyszły wtorek; 
zgromadzenie zgodzić się miało na uchwałę, według 
którćj postawionym być ma wniosek o odroczenie 
odnośnćj dyskusyi aż do chwili, w którćj komisya 
konfesyjna ukończy obrady swe nad wszystkiemi 
projektami do praw konfesyjnych. Równocześnie 
wyraża Vaterland silną nadzieję, że koło 
polskie głosować będzie solidarnie przeciw przy
jęciu projektowanych przez rząd praw konfesyjnych 
Neue fr. Presse wątpi o ziszczeniu tćj nadziei 
i mniema, że nadzieja ta co najmnićj jest nie uza
sadnioną, dowodząc: „że w obec praw konfesyj
nych nie masz wcale koła polskiego, po
nieważ członkowie jego w sprawach religijnych po 
stanowili nie wiązać zachowania swego żadną soli
darnością.“ Wyświecenie tćj sprawy pozostawić 
należy innym, kompetentniejszym w tćj mierze 
organom.

Dziś z rana o godz. 5 dworzec północny zam
knięty był dla publiczności z powodu oczekiwanego 
przybycia cesarza; stało się to zaś na wyraźne 
życzenie monarchy, który uniknąć pragnął wszel
kiego oficyalnego przyjmowania, choćby ono naj
skromniejszym programem było przepisane. Życze
nie to cesarskie przesłane zostało wczoraj jeszcze 
z pogranicznćj stacyi Granicy telegrafem przez 
marszałka orszaku podróżnego, hrabiego Bellegarde, 
do wszystkich bawiących tu arcyksiążąt, ministrów 
i innych dygnitarzy oraz do magistratu wiedeń
skiego. Mimo to bardzo już wcześnie, zgromadziły 
się około dworca liczne tłumy ludu. Na peronie 
dworca, przyozdobionym bardzo gustownie w kwiaty 
i rośliny egzotyczne, wysłanym bogatemi kobiercami, 
zebrali się — lubo ceremonialne przyjmowanie 
cesarza urzędownie było odwołanćm — wszyscy 
przedlitawscy ministrowie pod przewodem księcia 
Auersperg w mundurach galowych, nadto ministro
wie państwowi Kuhn i Holzgethan, jakotćż minister 
baron Wenckheim w strojach magnackich. Stawili 
się także namiestnik v. Conrad i prezes policyi 
Marx, ci przecież w ubiorze zwyczajnym. Ze strony 
dyrekcyi kolei północnćj przybyli panowie: prezes 
von Stummer, radzca dworu Jacobi i inspektor 
centralny Stockert dla dopełnienia honorów, 
O godz. 5 minut 10 zajechał przed dworzec na
stępca tronu arcyksiążę Rudolf, ubrany po cywil
nemu, w towarzystwie jenerała Latour. Tymczasem 
nadeszło tćż zawiadomienie, że pociąg dworski 
opuścił ostatnią stacyą Floridsdorf. Pociąg ten, 
przebywszy wczoraj o godz. 5 wiecz. granicę au- 
stryacką, ¡przybył o godz. 5 minut 30 do Oświę
cimia, gdzie się zatrzymał. Tu cesarz spożył obiad, 
do którego osobiście zaprosił radzcę dworu Eichler. 
Dziś o godz. 5 minut 29 zajaśniał nagle dworzec 
północny w przepysznym czerwonym ogniu ben
galskim, wśród którego do dworca wjechał dwiema 
lokomotywami ciągnięty pociąg wiozący cesarza 
Franciszka Józefa wraz z jego orszakiem. Cesarz, 
który od wtorku zrobił przeszło pięćdziesięciogo- 
dzinną podróż, wyglądał bardzo czerstwo i w nader 
korzystnćm usposobieniu wysiadł z cesarskiego wa- 
gonu salonowego i podążył w objęcia arcyksięcia 
Rudolfa, który przy radośnćm tćm powitaniu nie 
pozostał panem siebie i do łez się rozczulił. Na
stępnie cesarz witał ministrów, ściskając każdego 
z nich za rękę i odezwał się w końcu do księcia 
Auersperg: „Jakżeż panowie mi się miewacie? 
Mocno mnię to cieszy, że was tu widzę zgroma
dzonych i bardzo wam za tę niespodziankę dzię
kuję.“ Arcyksiążę Rudolf witał tymczasem serde- 
cznćm uściśnieniem ręki przybyłych z ojcem jego 
hrabiego Andrassego, hrabiego Bellegarda i naczel
nika sekcyi pana v. Hofmann. Po tćj ceremonii 
cesarz wraz z arcyksięciem wsiadł do parokonnego 
pojazdu dworskiego i odjechał. W przejeździe 
licznie zgromadzony lud witał monarchę swego hu- 
cznemi okrzykami. Dziś przed południem przyj
mował cesarz już w burgu prezesa gabinetu, księ
cia Auersperg i wszystkich ministrów.

* Paryż, 27 lutego. [Sprawy bieżą
ce. — Doniesienia potoczne.] List pana 
Thiersa do pana Lepetit wywołał na prawicy Zgro
madzenia narodowego ogromne oburzenie. Fran
çais powiada, że list ten jest sromotą wobec hi- 
storyi francuzkiéj. La Presse, organ pana De- 
cazes nie tyle się wprawdzie oburza co poprzednio- 
wymieniony dziennik, wielce przecież jest niezado
woloną także z postępku byłego rzeczypospolitćj 
prezydenta, ponieważ skutkiem tego zesłabła znacz
nie nadzieja pozyskania dla widoków prawicy le
wego centrom. W całćm zresztą stronnictwie re-

publikańskićm spostrzedz się daje pewien rozstrój 
i niezadowolenie; jeśli zatćm radykaliści zacho
wać sobie będą chcieli swoich sprzymierzeńców, 
republikanów umiarkowanych, będą na przyszłość 
musieli powstrzymać się od sprawiania im podo
bnych niespodzianek jak kandydatura pana Ledru- 
Rollin.

Biskup z Angers, msgr. Freppel, uczynił już 
wszelkie kroki ku temu, aby w razie, jeżli Zgro
madzenie narodowe przyjąćby miało wolność wykła 
dów uniwersyteckich, utworzyć na Zachodzie Fran- 
cyi akademią duchowną. Dnia 19 b. m. odbył on 
w tym celu konferencyą, na którą wszystkich pod
władnych sobie duchownych powołał. Na konfe
rencyi tćj wybrano 2 komitety, które kwestyą tą 
niebawem się mają zająć. Oprócz tego prosili- 
zgromadzeni księdza Biskupa, aby deputowanych 
z departamentu Meine et Loire ponownie zawe
zwać, żeby „wolne uniwersytety“ otrzymały prawo 
nadawania stopni akademickich. Do tćj pory 
wszakże komitety bynajmnićj jeszcze nie są zdecy
dowane, aby na wolność wykładów uniwersyteckich 
w ogóle przystać.

Wczoraj odbył się u marszałka Mac Mi liona 
wielki obiad, na który zaproszonych było także 
mnóstwo republikanów umiarkowanych. Widziano 
pomiędzy innymi pp. Leona Say, Kazimirza Perier, 
Wołowskiego, Cesanne, Teisserenz de Bort i innych. 
Na obiedzie tym byli także lord Lyons i lord 
Lytton.

Fotografie, wyobrażające cesarzewicza Napo
leona ze sztandarem trójkolorowym obsianym zło- 
temi pszczołami, skonfiskowano także w Marsylii.

* Carogród. ¡Wielki wezyrat.] Po
wody ostatniej zmiany ministeryalnćj nie są jesz
cze dotąd znane, a wybór Husseina Arni baszy na 
wielkiego wezyra nie wyjaśnia wcale politycznego 
znaczenia tćj zmiany.

Jakkolwiek Hussein był członkiem ministerstwa 
za trzech czy czterech ostatnich wezyratów, nigdy 
jednak poglądów swych politycznych wyraźnićj nie 
dał poznać i to co o nim dotąd wiedzą, a co w 
każdym razie posłużyć może za wskazówkę do 
zrozumienia obecnćj sytuacyi, ogranicza się na tćm 
tylko, że jest w ścisłych stosunkach z Jussufem 
Izzedinem pierworodnym synem sułtana, tym żywym 
i nieustającym protestem przeciwko porządkowi 
następstwa tronu. Nowy wielki wezyr uzupełnił 
wychowanie wojskowe księcia, wdrożył tego mło
dego generała dywizyi do życia koszarowego i dał 
mu środki zaskarbienia sobie tyle potrzebnćj dla 
ewentualnego następcy tronu popularności w wojsku. 
Jak się zdaje, próba odpowiedziała oczekiwaniom, 
bo w każdym razie młody Jussuf więcćj wraża 
szacunku i większy wpływ wywiera niż ukryty w 
głębiach pałacu prawowity następca Murad. Może 
w tćm właśnie jest jeden z kluczy do rozwiązania 
zagadki ostatniego przewrotu ministeryalnego, bo 
wszyscy uważają to za rzecz niewątpliwą, że sułtan 
nie traci z oczu możliwości zmiany porządku dzie
dziczenia tronu. Z drugićj strony znów zaprzeczyć 
nie można, że stanowisko upadłego wezyra od 
pewnego czasu było bardzo zachwiane. Jego po
wolność w kwestyi zajścia bułgarskiego dała po
żądaną jego przeciwnikom sposobność do oskar
żenia go w pałacu i w haremie o niegodną pier
wszego ministra takiego jak Turcya państwa sła
bość, a chociaż tego rodzaju pokątne intrygi nic 
z początku u Abdul-Aziza nie wskórały, to jednak 
nie można powiedzieć, aby na nieufny i chwiejny 
umysł monarchy żadnego nie wywarły wpływu. 
Do tego, jak niektórzy nie bez racyi sądzą, przy
łączyły się jeszcze w ostatnich czasach głębićj się
gające dyplomatyczne zawikłania, a nagły upadek 
wezyra Mehmeda Rużdi’ego baszy właśnie ma być 
następstwem łącznych z niemi intryg hassunistows- 
kich. Zapewniają mianowicie, że hassuniści przy 
pomocy ambassadora francuzkiego o tyle potrafili 
zjednać sobie ministra spraw zagranicznych Ra- 
szyda baszę, że im wikaryusz apostolski miał być 
dany za zwierzchnika cywilnego i tym sposobem 
prawny ich byt zostałby uznany. Wielki wezyr 
długo się wzbraniał przystać na ten plan, w koń
cu jednak uległ, bo sądził, że powinien być wzglę-

łaby według Anglików nietylko korzystniejszą 
dla nich pod względem politycznym, ale i daldkcP 
krótszą. Projekt ten jednak tymczasowo, Tto 
znaczy zapewne na czas dłuższy, odłożony żóąał 
na stronę. P. Lesseps przytacza na korzyść 
swego projektu między innemi to, że środkowo- 
azyatycka kolej nie będzie przechodziła przez 
żadne inne terrytoryum prócz rosyjskiego i an
gielskiego. Granica rosyjska, według jego zdania, 
dotyka już Oxusu, a z drugiej strony Afganistan 
zupełnie dziś ulega wpływowi Anglii. Jeżeli mu 
się powiedzie skłonie oba państwa do ¡takiego na 
przedmiot poglądu, to interes skończony. A dla 
czegoby mu się powieść nie miało? zapytuje 
dziennik powyższy i dodaje: „Na szczęście rząd 
indobrytański wyrzekł się nareszcie z całą szcze
rością owej przestarzałej li niedorzecznej teoryi, 
jakoby linia Himalai była murem chińskim odgra
niczającym od północy posiadłości angielskie 
w Azyi, a wszelkie usiłowanie wejścia w stosunki 
z ludami po tamtej stronie gór żyjącemi i niepo
trzebne i szkodliwe. Nie ulega zaprzeczeniu, że 
w razie gdyby kiedy przyjść miało pomiędzy 
Rosyą a Anglią do rozprawy o hegomonią w 
Azyi, kolój żelazna ani jednej ani drugićj stronie 
nie zapewniłaby przewagi a więc i zwycięztwa, 
kiedy znów podczas pokoju obu im znaczne 
przynieść może korzyści, a według naszego zda
nia większe Indyom niż Rosyi. Wreszcie na
stępstwem projektowanej kolei byłoby i to jeszcze, 
że dodałaby bodźca działalności handlowej ple
mienia indyjskiego, które, jak wiadomo, nieprzy- 
zwyciężoną czuje odrazę do handlu zamorskiego.“ 
Dzienniki rosyjskie z przyjemnością powtarzają 
te dowodzenia, zapewniając przytem, że wyparcie 
Anglików z Indyi wcale nie wchodzi do pro
gramu azyatyckiej polityki |Rosyi i że rząd ro
syjski zdaje się skłaniać do projektu Lesseps’a.

* Jokohama. [Stósunki z cudzo- 
ziemcami. — Niepokoje wewnętrzne. 
— Ścieśnienia handlu. — Zajście na 
Sachalinie.] Do Debatów z Jokohamy pi- 
szą co następuje:

Władze japońskie, wbrew powziętym przez 
europejczyków nadziejom, z wielką znowu surowo
ścią przestrzegają wykonania przepisów dotychczas ' 
obowięzujących co do pasu terytoryalnego, w któ
rym pobyt jest dla cudzoziemców dozwolony. 
Przepisy te zdawały się już zapomniane; w ciągu 
ostatniego lata wielu europejczyków, zaopatrzywszy 
się w proste świadectwa swoich konsulatów, od
wiedzało liczne zakłady wód mineralnych wewnątrz 
kraju bez żadnych ze strony miejscowych urzędów 
przeszkód ani reklamacyi.

Dziś co innego. Granice dozwolonego pasu 
nadbrzeżnego tak są ściśle pilnowane, że niech 
europejczyk, choćby na myśliwską jedynie wy
brawszy się rozrywkę, na krok je przestąpi, na
tychmiast zostaje aresztowany i do Jokohamy od
prowadzony.

Europejczycy więc są niekontenci, ale i ja
pońska ludność nie bardzo jest z teraźniejszego 
trybu rzeczy zadowolona. Osobliwie w wojsku 
wielkie widać rozdrażnienie; mnóstwo oficerów po
dało się do dymisyi, a szeregowi w znacznćj liczbie 
dezerterują. Inne tćż klasy mieszkańców, zwłasz
cza rólnicy i kupcy, uskarżają się głośno na arbi
tralny sposób postępowania rządu i na zdzierstwa 
jego urzędników.

Przeszłego lata doszło aż do otwartych ro
koszów zbrojnych w kilku prowincyach, szczegól- 
nićj w prowincyi Keu, z okazyi branki do wojska 
i ściągania podatków. Wieśniacy, zebrawszy się 
w kilkutysięczną kupę, wpadli do Fukuoka, głó
wnego rzeczonćj prowincyi miasta, zrabowali i spa
lili dykasterye rządowe, pozabijali urzędników i po
zrywali telegraficzne druty. Zaledwie zdołały przy
byłe wojska rozpędzić swywolną tłuszczę i porzą
dek przywrócić. Zaczęły się egzekucye i więzienia; 
wszystka ludność prowincyi została skazana na 
zapłacenie dużćj kontrybucyi, a wyżsi urzędnicy 
miejscowi, że nie umieli rozruchom zapobiedz, ani 

, - „ y, - ■. ,.j o , potrafili zawczasu je stłumić, musieli sobie rozpró-
dny dla Francyi, kiedy Sadyk bas™ w wać brzuchy albo na wezwanie władzy wyższćj,
finansowych pojechał do Paryża. Więc też w d albo f z4 0 du. Uspokoiło się więc 
24-m stycznia wieczorem ostrzymał poseł turecki J k k£jność naęktó*
w Paryżu depeszę telegraficzną z poleceniem, aby du/Q n?e mo^a

Przemysłowcy i handlujący uciemiężeni w inny,

myślowi rozwinąć. Winowajców skazywano ^ro a 
rfiżu’ ■ iia •kłźieki^ć łat ciężkich! źdbidt. " "

Jak poselątwją, <. zagranipj^i^ni^jęiJnęAifotnie 
protestowały przeciw tak arbitralnemu’skrępowa
niu handlowych stósunków, ¡tak .: 5 ikrajowi •intere
senci odważyli się także na pewnęsdosyć śmiałe 
wystąpienie.1 Mianowicie hodoweyst jedwabników 
w liczbie dwóch' tysięćy ' pbdaRuphnśbę.nlo rządu 
o przyzwolenie na' swobodną* zobcymkwymianę, 
kupno i sprzedaż, i porzucenie dotychczasowego 
systemu, dającego tylko urzędnikom, i^py^liętom 
ustawiczną do obławiania się sposobność, którćj 
tćż ci w najniegodziwszy sposób nadużywają. Bząd 
o tyle tylko skargi te wysłuchał, że zniósł korpo- 
racyą tak zwanych kupców jedwabnych, która była 
dotychczas głównćm wyzyskiwania cudzoziemców 
narzędziem. Nie wolno było bezwarunkowo nikomu 
jedwabiu obcym sprzedawać, kto się do tćj korpo- 
racyi nie zapisał i jćj regułom nie poddał; reguły 
zaś, których wykonywanie miał sam rząd na ba
czeniu, miały właśnie na głównym widoku obdzie
ranie negocyatorów europejskich i amerykańskich. 
Było to słowem prywatne niby, lecz w zmowie 
z władzami, gwałcenie 14 artykułu traktatów, za
strzegającego swobodę wymiany.

W ciągu lipca tego roku krążyły tu z przy 
czyny zaszłych na wyspie Sachalinie rozruchów 
pogłoski o poróżnieniu z Rosyą. Rozpowiadano, 
jakoby ze strony tćj ostatnićj dokonany był za
mach w celu dalszego na tej wyspie (między oba 
państwa podzielonćj) rozszerzenia się i zawładnię
cia nader cenną jej częścią, do Japonii należącą, 
i że z tćj przyczyny miało nastąpić wdanie się 
innych mocarstw; że nawet miała się tam zgroma
dzić liczna eskadra angielskich, francuzkich i ame
rykańskich statków wojennych. Wieści te były 
mocno Ę przesadzone. Sprawa wzięła początek 
z kłótni między prywatnemi osobami dwóch naro
dowości i rzeczywiście doprowadziła do rozruchu 
skutkiem braku roztropności i energii w urzędniku 
rosyjskim, zastępującym czasowo nieobecnego na
czelnika. Wyprowadzone natychmiast śledztwo 
przez komisyą mięszaną, a którego rezultat został 
ogłoszony, wykryło istotne powody i przebieg tćj 
chwilowćj rozterki i okazało zarazem, że winni 

i z rosyjskiój strony zostali ukarani. Dobre obu 
krajów sąsiedzkie pożycie wcale przez te zajścia 
nie było zakłócone. Trzeba tćż oddać sprawiedli
wość i ówczesnemu (dziś usuniętemu) ministrowi 
spraw zagranicznych Japonii Sojeszymie, że bardzo 
zręcznie, taktownie i sprężyście zarazem umiał się 
w całćj tćj sprawie znaleźć. Oby rychło znowu do 
urzędowania powrócił. Jeżeli zaś, jak mówią, tylko 
choroba przyczyną jego dymisyi była, życzymy, 
aby jak najprędzćj zdrowie odzyskał, gdyż Japonia 
w tćj swojćj przejściowej, niespokojnćj epoce, przez 
antagonizm różnych stronnictw nurtowana, potrze
buje zaprawdę gorliwćj posługi wszystkich utalen
towanych ludzi, jakich posiada; a prawdę mówiąc, 
posiada ich w sferach rządowych niewielką liczbę, 
— o ile przynajmnićj wnosić można z czynów 
i zachowania się wyższych dostojników tutejszych, 
ilekroć raczą się przy jaldćj okoliczności z publi
cznością stykać.

Ze spraw handlowych warto wspomnieć o pier
wszym ładunku pszenicy, wyprawionym na próbę 
do Anglii, a wynoszącym sześćset tonów. Jedwabie 
utrzymują się w dobrych cenach, a wywóz herbaty 
do Stanów Zjednoczonych wciąż bardzo znaczny. 
Rok zaprzeszły 1872 uważał się pod tym względem 
za wyjątkowy, gdyż wywieziono aż 7,728,594 
funty; a jednak w roku przeszłym ilość do połowy 
grudnia wywieziona doszła już do 6,732,941 
funtów.

co do kwestyi hassunistów dał gabinetowi francuz- 
kiemu jak najformalniejsze przyrzeczenia. Ale 
Mehmed Rużdi i Raszyd przerachowali się tutaj 
i kiedy w d. 25 stycznia, to jest nazajutrz po owćj 
depeszy, wnieśli sprawę na radę ministrów, seras- 
kier Hussein Arni basza wystąpił z energiczną prote- 
stacyą oświadczając, że nigdy nie ścierpi, aby obra
żano zwierzchnicze prawa sułtana przez uznanie 
organizacyi, na czele którćj staćby miał manda- 
taryusz papieża. Tu zaraz nastąpiły spory w ga
binecie, którym wreszcie sułtan w ten sposób 
koniec położył, że przyznał racyą seraskierowi i 
oddał mu zaraz wielki wezyrat. Poseł francuzki 
p. de Vogué nic więc nie wskórał.

* Bombay. [Projekt indo-e u ro- 
pejskićj kolei żelaznćj.] Wychodząca 
w Indyach angielskich Bombaj-Gazette roz
pisuje się obszernie o znanym projekcie Lesseps’a, 
dotyczącym indo-europejskićj kolei żelaznćj, wy
rażając się o nim przychylnie. Dziennik ten roz
biera wszystkie inne projekta połączenia Indyi 
z Europą i dochodzi do wniosku, że projekt 
Lessepsa taką ma wyższość nad innemi, iż zna
komitsi kapitaliści tak Anglii jak lądu stałego 
chętnieby go poparli. Co się tyczy projektowa
nego przez Lesseps’a kierunku tćj wielkićj drogi 
żelaznćj, to niebardzo on odpowiada wymaganiom 
polityki angielsko-indyjskićj, gdyż Anglii życze
niem jest mieć taką kommunikacyą kolejową 
z Indyami, któraby terrytoryum rosyjskie omijała. 
Linia z Carogrodu przez tersyą do Indusu by-

a kto wie czy nie dotkliwszy sposób, niż branka 
i duże podatki; krępują ich bowiem najniedorze
czniejsze i najarbitralniejsze przepisy na każdym 
kroku. Władze kontrolują tu według własnego 
widzi mi się wszelkie tranzakeye handlowe; co zaś 
mianowicie do ryżu, herbaty, jedwabiu i jajeczek 
jedwabników, oznaczają nietylko minimalne ich 
ceny, ale i ilości mogące być sprzedanemi cudzo
ziemcom, jako tćż czas i miejsce dostawy. W tym 
roku naprzykład ilość pudełek z jajeczkami ozna
czoną została podług przecięciowćj cyfry lat po
przedzających; pudełka dużćm cłem wywozowćm 
opodatkowane, a czas dostawy, dawnićj zawsze 
w sierpniu następujący, opóźniony do końca wrze
śnia. Cel tych rozporządzeń był po prostu ten, 
żeby wytrzymać cudzoziemców i wyższe od nich 
wymódz ceny. Ponieważ jajeczka muszą być wy
prawiane do Europy najpóźnićj w początkach listo
pada, gdyż późnićj uległyby zepsuciu, więc przy- 
ciśnieni nagłością czasu kupcy europejscy muszą 
płacić, ile im każą. Rachuba to zręczna zapewne, 
ale nie zawsze skuteczna. W tym roku naprzykład 
popyt na jajeczka był ze strony Włoch i Francyi 
dosyć słaby; więc cen wysokich' płacić nie chciano. 
Ale swoją drogą przybywający już w czerwcu do 
Jokohamy kupcy musieli ucierpieć przez taką mi
tręgę, a hodowcy jedwabników, którzy z wielkiemi 
zapasami jajeczek przybyli, doznali tćż przykrego 
w swych nadziejach na grube zyski zawodu.

Próbowano w handlu tym i kontrabandy; 
lecz polieya celna japońska nie dała się temu prze-
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W księgarni Ludwika Merzbacha są na

stępujące dzieła do nabycia: pn ybywających
Delert, ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie

nia, czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyślanie 
i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem świętej Teresy na Pacierz“ wyję- 
tém z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1865 
w Krakowie. 1862. 15 sgr.

Pawelitzki, J. Nowy elementarz polski, według zasad 
przy nauce elementarnśj pisania i czytania za naj
lepsze uznanych. Wydanie drugie poprawne. 1864. 
212 sgr., egz. oprawn. 3’/, sgr.

Otyłość, sposoby jéj powstania, zapobiegania i leczenia 
wedle systemu Bantinga. 1865. 7*/, sgr.

Łubin, nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy Her 
mana Gropp i W. Kettego. 1854. 71', sgr.

— Powieści dla młodocianego wieku. 1868. 1 tal.
Miesiąc Maryi, poprzedzonymodli twami porannemi, wie- 

czornemi i pomnożony rozmaitém nabożeństwem przez 
L. E. 1859. 10 sgr., ną pap. wel. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno
żone przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portre
tem i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 
1860. 3 tal.

Pajgert, A. Pieśnij proroków. Zam. 15 — 7’/, sgr. 
Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie

tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau. 
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systemctycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niej 
najszybszego doprowadzić mógł. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinumjku tworzeniu 
zdań według związku wyobrażeń ułożone. Spol
szczył Dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy

Szkole realnćj w Poznaniu. 1857. 7ya sgr,
Riehter. Wykład terapii fizyologicznćj,, przełożył i uzu

pełnił Dr. J. K. Skobel. 2 tomy. Zam. 5 tal. — 2 
tal. 15 sgr.

Przewodnik w leczeniu krupu i kokluszu oraz niektó 
rych zapaleń gardlanych według zasady homeopa- 
tycznéj. Zam. 1 tal. —- 10 sgr.
7« j sgr.

Mowa polska. Wiersz przez S.JK., 1861. 5 sgr.
Muller, Dr. E. H. Pomoc, jaką w nagłych przypadkach

nieść winni aż do przybycia lekarza cyrulicy, poli- 
cyanci, gminni urzędnicy i w ogóle ci wszyscy, któ
rych powołanie lub uczucie ludzkości zniewala do 
ratowania nieszczęśliwych w pierwszój zaraz chwili. 
Z polecenia rządowego napisał. Na język polski 
przełożył Dr. Matecki w Poznaniu. 1 egzem. 7'/, 
sgr. — 20 egzem. 4 tal. —*• 50 egzem. 8. tal. 10 sgr.

Z
W;ześni...............
Wigrówca............
Kr otosżyna..........
Ostrowa...............
Stęszewa..............
Obornik................
Wągrówca............
Kórnika................
Pleszewa...........
Skwierzyny n. W.

Wykaz
odchodzących poczt w Poznaniu

I Odchodzące poczty.

dora w Carogrodzie w początku zeszłego ty
godnia.

■§
s,

s
p

3 55
4 —
6 50
7 50
8 10
9 30
6 15
6 55
8 15
8 20

pon
dnû Do

Skwierzyny.......
Pleszewa............
Wągrówca.........
Kópnika.............
Stęszewa............
Obornik.............

wie-gKrotoszyna........
czórsOstrowa.............
— JWągrówca.........
— |Wrześni.............

•-Ö
a

s6' s.
6 45 rano
7 — —
6 30
7 —
5 30 wie-
6 — czór
8 10 —
8 55 —

11 40 —
11 45 —

Wjfeonjwanie praw 
Jko&eieixio-poíityosEiiy cii.

OdCbodæ^cc pociągi 
od 1 stycznia b. r. począwszy.

Oznaczenie pociągu. klasy. |god.[min.|pora dnia

Z Poznania do Wrocławia,
Pociąg osobowy.........
Pociąg osobowy.........
Pociąg osobowy........
Poeiąg mięszany............. ,
(Poc. lok. Poznań Leszno)'

Z Poznania do Krzyża
Pociąg mięszany___
Pociąg osobowy.......
Pociąg mięszany......
Pociąg osobowy........

1—4
1—3
1- 4
2- 4

2—4
1— 3
2— 4 
1—4

5
11

4
7

4
49

4
¡10

26
14
44
33

Z Poznania do Bydgoszczy.
Pociąg osobowy.
Pociąg mięszany.
Pociąg ¡osobowy..
Pociąg mięszany.
(Poc. lok. Poznań Gniez.)'

1—4
1—4
1—3
1—4

5
11
4
8

15
30
14

przed poł. 
przed poł. 
po polud. 
wlecz.

przed poł. 
przed poi. 
wieczór, 
wieczór.

przed poł 
przed poł 
po polud. 
wiecz.

Z Poznania do Zbąszynia|g^”kgUrt ” °

Poeiąg osobowy..............
Pociąg osobowy................
Pociąg osobowy...............
Poeiąg mięszany.............

(Poc. lok. Poznań-Zbąszyń)

1 1—4 6 —
1—3 lo 39
1-4 3 49
2-4 7 14

przed poł. 
przed poł. 
po polud. 
wiecz.

JIPrayclsoilsEące pociągi, 
od 1 stycznia b. r. począwszy.

Oznaczenie pociągu. | klasy. Jgod.lmin jpora dnia

Z Wrocławia do Poznania.
Pociąg mięszany.......
(Poc. lok. Leszno Poznań)
Pociąg osobowy........
Poeiąg osobowy........
Pociąg osobowy........

Z Krzyża do Poznania.

2-4 8

1—4 11
1-3 3
1—3 10

39 przed poł.

przed poł. 
po połud. 
wiecz.

Pociąg mięszany. 
Poeiąg osobowy.. 
Pociąg mięszany.. 
Pociąg osobowy..

Córa Piastów. Wiłao 18o5. Zam, 20 sgr. — 7% igr.
Dn dorocrae aa Litwie. Wilno 1858. Zam. 20 sgr. -

10 sgr.
Dni psfcuty i zmartwychwstania Wilno 1858. Zam. 20 

sgr. — 10 sgr.
Garść pśieana i Cieśla. Dwie gawędy. Wilno 1857. Tiar 

7’h »£r- — 5 sgr. i
J«nta» e»sniss»ik. Wile-o 1856. Sam. 1 tał. 5 sgr. — i 

15 Kr. “ i
Sasęar Karlińskf. Dramat histar. Wilno 1858, Z- .0 

tai. W sgr. — 15 sgr.
Ksóiewssjf lntaiśei. Obrazek z przeszłości a ryc. z Ger- 

wu. Wilno 1867. Sam. 25 sgr. — 12’/, sgr.
Maran Śtiidsieńeki. Wili» 1®S. Z#bs. 1 tał. 16 sgr 

80 sgr.
KMiss hetmański. Wilno 1S67. Z-asa. 1 tal. 12% sg . -

Z Bydgoszczy do Poznania.

PrsysKyaki da teieryf ¿knaowój w 
ta. * * - 12«/. sgr.

SiMto Kwwaueki. Wäna 1858.

Folaee. Włłao 1858, 

Zam. 1 tak 16 Bgt. --

przed poł. 
po połud. 
wieczór, 
przed poł.

Pociąg mięszany, .. .
(Poc lok. Gniezno-Poz.j
Poeiąg osobowy............
Pociąg mieszany............
Posiąg osobowy.............

Frankfurt n. 0.iv -Sr.
Gubena. >Ze ’1)ą8zynia do Poznania

Poeiąg osobowy................i 1—4
Pociąg pospieszny .....i 1-4
Pociąg osobowy................ j i—3
Poeiąg osobowy................ I 1—4

1—4

1-3
1-4
1—4

29 przed poł.

prze i jjcł 
po połud 
wiecz. —

przed poł 
po -ołud. 
po łud. 
wiecz.

OSTATNIE TELEGRAMY.

Bayonne, 1 marca. Podług urzędowych 
wiadomości zgłównćj kwstery kwarlistowskiej 
bawił Don Karlos z głównym swoim sztabem

Kajwaieki.
26 «r-

Balia ranoulM. 1853. Zw». 1 Sal. - 15 ser.'
Ssdtólzs® ssany. 1889. 1 tal. & 1$ gzr.
8ft4u« Jaa Dętmróg. Wiln© 1SS6. Zaas. 1 tal, 5 sgr,

— agr- i w Barcelonie od 22 lutego dla czuwania nad
Wfetkl Ciwsrtek. Wilno 1856. Zana. 1 tai. 5 sgr. — i . ,. , . , ,

ggj. ; pracami oblęźnczemi około Bilbao oraz nad
Wts^aey pżditjuy. KaaedyB. Wilno 1869.. Za®. 25 sgr

— 13% sgr.
j zaczęto ostrzeliwać dnia 22 lutego i to z
iperacymi jenerała Moñones. Miasto Bilbao 

i
., wielką gwałtownością. Przeznaczono na wrzu- 

I rawdzi1^} syrop słod)W) Shl |“WFS» cenie do miasta 1500 bomb a oprócz tych

chemicznie czysty

zgęszczoy wyskok słodowy
przysposabiali K&rliści codzieó po 400 no-

* Przed deputacyą sądową w Wschowie 
toczył się proces dnia 27 lutego przeciwko 
księżom Froelich, wikaryuszowi z tegoż mia
sta, i księdzu Spaeth, wikaryuszowi z Hinzon- 

dorf (?).- Pierwszy z oskarżonych odprawiał 
msze św. i miewał kazanie, tak w kościele 
katolickim w Wschowie jak i w kościele katolickim 
w Dębowćjłące, nie będąc do tego ze strony rządu 
„uprawnionym.“ Proces przeciwko księdzu Spaeth 
odroczono, z powodu, że królewska prokuratorya 
nie była w stanie podać na pewne, jakiego rodzaju 
były funkcye kapłańskie, które z sprawo
wał obżałowany. Księdza zaś Froehlich ska
zała deputacya sądowa zaocznie za „nieprawne1' 
sprawowanie funkcyi duchownych na 350 talarów 
grzywien, odnośnie na siedmio miesięczne 
więzienie.

Nangasaki, 27 lutego. Jako przywódzców 
powstania w okręgu Fiyen wymieniają tamtejszych 
Daimios’ów i Samurais’ów, t. j. szlachtę. Pomiędzy 
powstańcami i wojskami rządowemi przyszło już 
do starcia, o którćm jednakże żadnych jeszcze nie 
masz szczegółów. Cudzoziemcy uszli wszelkiego 
niebezpieczeństwa.

Madryt, 27 lutego. Marszałek Serrano w 
charakterze prezydenta władzy wykonawczéj rze- 
ciypospolitéj zamianował pana Zabala prezesem 
ministerstwa. — Z Barcelony donoszą, że Karliści 
opanowali bez najmniejszego oporu miasto Ampo- 
sta (położone w prowincyi Tarragona pod Tortosą 
nad rzeką Ebro).

Bajonna, 28 lutego. Nadeszłe tu z nad 
granicy Hiszpanii wiadomości nie pozostawiają naj
mniejszej wątpliwości o tém, że atak jenerała Mo
rlones na pozycye przez Karlistów zajmowane zo
stał odparty. Wszelkie usiłowania jenerała, który 
koniecznie chciał przełamać szyki karlistów, speł
zły na niczém. Flota w skutek nader wzburzone
go morza zmuszoną była w czwartek powrócić do 
San Sebastian. Jenerał Loma cofnął się z pod To- 
lozy (w prow. Guipúzcoa) także do San Seba-

I posiedzenia postawić drugie czytanie projektu do 
prawa tyczącego się uregulowania stósunków 
prawnych Kościoła katolickiego. Deputowany 
pan Sniolka postawił był wniosek przeciwny, aby 
drugie czytanie odroczyć aż do ukończenia spra
wozdań nad wszystkiemi projektami do praw 
konfesyjnych w komisyi, jako tćż do czasu, 
w którym rząd przełoży i inne wyczekiwane 
jeszcze projekta wyznaniowe.

Wersal, 28 lutego. Na dzisiejszóm po
siedzeniu Zgromadzenia narodowego przyjęto 
wniosek o wytoczenie śledztwa sądowego przeciw 
deputowanemu panu Melvil Bloncourt 552 gł0. 
sami przeciw 64. Podczas następnie toczonych 
obrad nad nowemi podatkami odrzucono' wniosek 
komisyi tyczący się opodatkowania wyrobów 
ze szkła.

Petersburg, 28 lutego. Książę i 
księżna edinburgscy wyjechali stąd dziś wieczo- 
íem o godzinie 8 pociągiem nadzwyczajnym. 
Wszyscy w. książęta odprowadzili dostojną pare 
na dworzec. Car zaś odprowadził ja aż do GaF 
czyny .

Wiedeń, 1 marca. Dziś przed połu
dniem odbyła się u prezesa gabinetu konfereucya 
w którój udział brali, niektórzy ministrowie, mar
szałek Izby deputowanych i mnóstwo deputowa
nych do Reichsratu. Rzecz toczyła się głównie 
o podziale, czasu dla załatwienia rozlicznych 
jeszcze projektów do praw i innych spraw w Izbie 
deputowanych, w czóm całkowicie się porozumiano, 
Stosownie do zapadłych na konferencji téj uchwał 
odroczone będą posiedzenia Reichsratu na czas 
krótki przed Wielkanocą rb., a w drupiéj połowie 
kwietnia na czas dłuższy, ponieważ w tymże 
czasie, zebrać się mają dclegacye. Nadto wypo
wiedziano także zamiar zwołania sejmów krajo
wych na dzień 15 września rb. Reichsratu zaś na 
dzień 15 października, a to dla tego, abyzawczsu 
można ustanowić konstytucyą zawirowane prawo 
finansowe na rok 1875.

Do nabycia

W księgarni EudwSfea Merzbacłm 

w Poznaniu:

stian
Peszt, 28 lutego. Rada ministeryalna zre

dagowała i podpisała, jak dzienniki donoszą, na 
wczorajszćm swćm posiedzeniu podanie o dymisyą.

Bukareszt, 28 lutego. Izba deputowanych 
przeznaczyła 8 milionów na budowę koszar i innych 
gmachów wojskowych.

Paryż, 28 lutego. Wiadomość o zawarciu 
układu pod względem pożyczki przez dom bankier
ski Foulda z Turcyą jest, według Agence-Ha. 
a as, nieuzasadnioną. Dom Foulda miał w rzeczy 
samćj uczynić propozycye odnośne rządowi turec
kiemu, o przebiegu tych układów nic atoli jeszcze 

• nie wiadomo.
L o n dy n, 28 lutego. Uroczysty wjazd księ

cia i księżnćj edinburgskich do Londynu zapowie
dziany na 12 marca. — Według nadeszłych tu

wych w osobno przyrządzonych ku temu war- z Hongkong Wiadomości z dnia 30 stycznia miał 
rząd chiński zawiadomić reprezentantów

M innn?’Sk-' ^.historyi polskićj Od wzniesienia się 
monarchii, aż do rozbioru krajó. Z trzema herbami
pnSnkS!"łkr<il67’,z sześciu mapami i obrazem 
Pol®y’• Piąte wydanie. 1865. 2*/, tal

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Cbr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
trzreeiaP1TtalP20Zsgf.dWarda Eac^lS8kie^- Wf*

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
185.—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe? dotyczące regulowania stóp 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych - 
ltd. Zam 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr

Padąliea. Listy podróży. Tom. II,III. Zam. 3 i— 1 tal 
Garibaldi, ^ycie jego i czyny w hht rycznym żarysia

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr
Dowód ze Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.’
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego niy

znasz. Z niemieckiego podiug III. wydania przełożei 
pan W. Lewandowski. 1853 10 sgr.

Jnterpelcye.a dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolew 
skiego na posiedzeniu Izba poBelskiśj sejmu pe 
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

lnterpei.acya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj sejmu pruskiego z dnia 

r’ wed^ śprawozdań stenograficznych18bO._ 1*/, sgr.
Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę

cone zakładom wychowania płci żeńskićj. 1868. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilśj na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 ten.

obcych
, . . ------  powstania

lutego potrójny atak na nader strome i do- j w Tleatsin, skierowanego głównie przeciw Euro- 

brze obwarowane wzgórza pod

sztatarh. - Moñones przypuszczał dnia 24 mocarstw, że obawia się wybuchuz browaru G. Weissa w Pozieaitłu, 
przez powagi lekarskie uznany za wyborny środek na
kaszel, duszność i inne cierpienia pier- i . _ _ Ł ____
słone. ; brze o|,waro$ane V[-ygórza p0(j Somorrostfo ) pe^czykoi”> ’ że Me może z swój strony podjąć się

W butelkach ze wskazówką używania po 1 tal.,! . : opięto nad cudzoziemcami. Władze w Hongkong
również i po 15 sgr. a w butelkach na próbę po 8 sgr. w ■ lCCi za każdym razem odpierany był ze zna- I otrzymały rozkaz nto? -t b
Poznaniu sprzedają: G. Weiss. Ghwaliszewo 6. M. i . , / . J J ; uuzymaiy rozkaz aby natychmiast wyprawiły
Wolkowi*piać Wiiheimowaki No. 12. Eduard . cznemi stiatami. Wszyscy konsulowie obcych i potnoc pewną liczbę okrętów wojennych.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele
graficzny berliński nie nadszedł.

na

Miller, plac Sapieżyński 6. 
wieź j'un., ulica Wodna 2.

Samuel Mantoro-
(47)

Certyfikat No. 73.704. Prilep, poczta Holleschau w Morawii 
Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva- 

lescióre du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute
cznym środkiem przeciwko mój słabości żołądkowej i nie
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniej jeszcze za awansem 
pocztowym 2 funty prawdziwej Kevalescióre. Z szacun
kiem uniżony Józef Robaczek, leśniczy.

Na miesiąc marasec otwieramy oso
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych i talar 5 fenygów, dla miejsco
wych 25 sgr.

Ekspedycja Snryera Poznańskiego.

miasta 1 L i s b o n a, 28 lutego. Doniesienia tele- 
’ graficzne z Madrytu zawarte w tutejszych dzien- 
i mkaeb wyliczają ogromne straty, jakie jenerał 

I eszt, 1 marca. Pester Corresp. Mofiones poniósł w ostatniej walce przeciw Kar- 
donosi, źe prezes ministerstwa, pan Szlawy,; Straty te wynoszą okołu' 3000 ludzi w
wczoraj miał w Wiedniu dwugodzinne posłu- “adejśeiU w,adora°śei o

, . , z , x • ych Wadkach do Madrytu, mieli marszałek
Chanie u cesarza, na którćm zdał sprawę Serrano i admirał Topete wyjechać natychmiast 
o położeniu rzeczy i oświadczył, że gabinet do Prowin<5yi północnych. Podczas nieobecności 
zamierza podać się do dymisyi; urzędownie “^ls.załk\ ®eiiano tymczasowo przewodniczyć

jednak nie złożył prośby o dymisyą. - Ce- Londyn, 28 lutego. Dziś wreszcie skoń- 
sarz udaje się jeszcze w tym tygodniu do czył siS proces Tichborne. Wyrok oświadcza
Pesztu, aż do tej zaś chwili zastrzegł sobie pretendentai winnym krzywoprzysięstwa i z sa- 
„ z mowiedzą złożonego fałszywego świadectwa i ska-
aecyzyą. zuje g.o na lat 14 do robót przymugowyclli

Kolonia, 2 marca. Jak z Londynu do Wiedeń, 29 lutego. Na dzisiejszóm swćm

mocarstw opuścili Bilbao; zdobycia 
¡ Karliści spodziewają się codziennie.

Walne zebranie
Towarzystwa „Oświaty ludowćj.“V

posiedzeniu przyjęła Izba deputowanych propo-Koeln. Ztg donoszą, przyjął już hr. Ar- „ „
. . . zycya marszałka, aby na porządku dziennym na-

mm nominacją swą na niemieckiego ambasa- stępnego, w przyszłą środę odbyć się mającego,

Zeszłćj soboty, na dniu 28 b. m., odbyło się na 
wielkiój s»li Bazarowój walne zebranie Towarzystwa 
Oświaty ludowśj. Całe walne zebranie, oprócz człon
ków dyrekcyi, składało się z 27 członków Towarzystwa. 
Na zebranie nie przybył żaden z kapłanów. Tak uderza
jąco słaby udział członków, zebranych na sobotnióm wal
nym zgromadzeniu, świadczy jak najdowodniój, że dy- 
rekeya Oświaty nie zdołała dotąd wśród naszój społe
czności należytego dla niśj rozbudzić interesu. Sądzimy tćż, 
że ani dyrekeya, ani Członkowie Towarzystwa nie zechcą 
brać na seryo obrad na sobotnióm zebraniu prowadzo
nych, a tóm mnićj. odzywające się na nióm głosy za wy
raz tego, co sądzi o nich ogół spółeczeństwa. Z tego 
tćż powodu nie referujemy tutaj licznych mów, wygło
szonych na zebraniu przez członków dyrekcyi i przez 
uznających jój zasługi członków Towarzystwa; podno
simy jedynie wybitniejsze i charakterystyczniejsze tychże 
ustępy.

O godzinie 3ł zagaił zebranie p, Bolesław Poniń- 
ski, prezes Towarzystwa, i w mowie odczytanćj podniósł 
między innemi to, że, jeżeli dyrekeya tak mało zdzia
łała, przypisać to należy tym, co, niechętni Towarzystwu,



Dodatek do Kuryera Poznańskiego No. 49.
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od udziału i pracy około niego się usuwają, jako tez za
rzutom bezpodstawnym, w górnolotnych frazesach przez 
prasę przeciwko niemu miotanym. Przewodniczącym ze
brania obrano p, Magdzióskiego z.Bydgoszczy, który 
powołał na sekretarza p. Dr. Kazimierza S z u l c a. Po 
odczytaniu przez przewodniczącego porządku dziennego, 
wywiązały sie długie debaty, czy zachodzi potrzeba od
czytania sprawozdania dotyczącego czynności dyrekcyi, 
czyli tćż punkt ten porządku dziennego zupełnie pomi
nąć. Dr. Zielewicz, dr. Szuman, p. Bentkowski 
przemawiali za odczytaniem i wniosek przez p. Konstan
tego Dziembowskiego w tym względzie postawiony 
przeszedł większością głosów. Kiedy przystąpiono do 
dyskusji nad czynnością dyrekcyi, zabrał głos p. dr. Ro
man Szymański i, na wstępie swego przemówienia wy
powiedziawszy, że się nie godzi na zdanie wyrzeczone 
przez prezesa Towarzystwa w jego zagajającćm przemó 
wieniu, jakoby stronnicze niechęci tamowały rozwój To
warzystwa, nadmienił, że głównćj przyczyny szukać na
leży głęhiój, a tą jest scysya i rozstrój naszego społeczeń
stwa, jaki zapanował od lat trzech, a odnośnie co do Towa
rzystwa od chwili, kiedy dyrekcya (mówca chciał zapewnie 
powiedzieć: jeden z jćj członków. Przyp. Rcdakcyi) okólnik 
ks. ArcybiskupaPoznańskiego, wzbraniający księż-m udziału 
w Towarzystwie „Oświaty“, jako potępiający cele tegoż 
Towarzystwa uznała. Ks. Arcybiskup mógł mieć, jak 
mówił mówca, głębsze a krótko widzącym niezrozumiałe 
cele przy wydaniu rzeczonego okólnika i nie należało 
z tego powodu skargi wytaczać, a krok ten władzy 
naszćj duchownśj wyst ¿wiać jako szkodzący dobru spó
łeczeństwa i przez to odstręczać od Towarzystwa kapła
nów, tych naturalnych szerzycieli oświaty pomiędzy lu
dem. Przeciw wywodom dr. Szymańskiego wystąpili 
panowie dr. Niegolewski i Mieczysław Dyakowski; 
pierwszy z nich oświadczył, że nie szkodzi rozwojowi 
Towarzystwa przez mówcę podniesiona scysya, ale mio
tane przeciwko niemu zarzuty i „buntowanie“ prasy; 
drugi, że przyczyny należytego rozwoju Towarzystwa 
szukać należy w ogólnój apatyi i niskim stopniu oświaty 
nas ego spółeczeństwa. Dr. Złe lewicz, _ występując 
przeciwko dr. Szymańskiemu i godząc się na zdanie 
pana Łyskowskiego, na potwierdzenie swe o twierdze- 
podniósł to, że dyrekcya ofiarowała dla Towarzystw 
przemysłowych 40 biblioteczek, po które zgłosiło się do
tąd jedynie 10 Towarzystw i z tych ośm, na których 
czele stoją księża, i wyprowadził ztąd niejaki ś ten wnio 
sek, że między tymi ostatnimi nie musi panować tak 
wielka ku Towarzystwu O-wiaty niechęć, którą dr. 
Szymański za główną przyczynę słabego rozwoju te
goż uważa. Dr. Szymański, stając w obronie wypo
wiedzianego przez siebie zdania, nadmienił, że ten sam 
rozstrój spółeczeństwa naszego, jaki tamuje działalność 
Oświaty, był także przyczyną, że nie przyszedł do sku
tku Bank włościański Przeciwko temu wyBtąpił 
pan Łyskowski i wypowiedział, że przyczyną nie doj
ścia do skutku B a a k u włościańskiego nie jest 
scysya, przez mówcę podniesiona, ale niski stan oświaty 
i niezrozumienie przez ogół potrzeb spółecznych. W dal
szym przebiegu rozpraw, w tym względzie toczonych, 
podniósł raz jeszcze głos dr. Szymański i zakonsta
tował, że uprzedzenia przeciw Towarzystwu Oświaty 
w rzeczy samej istnieją, że nikt temu zaprzeczyć nie mo
że; należy zatóm uprzedzenia te usunąć, wynaleść od
powiednie środki, i za jeden z nich uważa stósowny 
wybór członków, którzyby stanowili dyrekcya Towarzy
stwa Oświaty. Przeciwko dr. Szymańskiemu 
występowali kolejno w imieniu dyrekcyi pp. Dobro 
wolski, dr. Ztgmunt Szułdrzyński i Konstamy 
Diembowsk i, który w przemówieniu swem nazna
czył, że nieliczne dzisiejsze zebranie świadczy najdowo- 
dniśj o zaufaniu członków Towarzystwa ku dyrekcyi 
i że z powodu tego zaufania nie przybyli oni na ze
branie.

Obrady dotąd spokojnie prowadzone nabrały wię- 
cęj życia, kiedy przyszedł pod dyskusyą punkt porządku 
dziennego dotyczący wniosków członków. Tu dr. Szy
mański zabrał glos i zażądał zmiany ustaw, dowodząc, 
że Towarzystwo zbyt wielki objęło zakres działania 
i wskutek tego, rozstrzeliwając swe siły na wszystkie 
strony, niczemu podołać nie może. Żądania swego nie 
mógł jednak w osobnym sformułować wniosku, bo we
dług uchwały zapadłćj na zeszłorocznćm walnćm zebraniu 
winien byłpodae takowy do dyrekcyi na piśmie dwa tygo
dnie przed walnćm zabraniem. Tu pominąć nie możemy 
wystąpienia przewodniczącego, który z niewiadomćj nam 
przyczyny wystąpił z nieuzasadnionym zarzutem przeciw 
dr. Szymańskiemu, zowiąc przemówienie jego nie 
parlamentarnćm, choć dr. Szymański przemawiał, jak 
zwykle, spokojnie i zdanie swoje wypowiadał w jak naj
przyzwoitszej formie. Czyżby Bzanowny przewodniczący 
zebraniu sobotniemu nie zapomniał dotąd oswojem wystą» 
pieniu podczas wyborów w Opalenicy, gdzie jako gość zje
chawszy, zparaliżowął kandydaturę do sejmu pruskiego 
dr. Szymańskiego?

Następnie przyszedł pod obrady wniosek samój dy
rekcyi, w którym taż żądała, ażeby walne zebranie ze- 
chciało jćj udzielić zezwolenia wysyłania sprawozdań je
dynie okręgowym. Wniosek ten motywował p. Bolesław 
Poniński, dowodząc, że dyrekcya, nie znając wszy
stkich szlonków Towarzystwa, ąie może żadną miarą za
dość uczynić uchwale na zeszłorocznćm walnćm zabraniu 
zapadłćj i że przesilanie okręgowym i umieszczanie spra
wozdań we wszystkich w Poznaniu wychodzących polskich 
pismach zupełnie odpowie celowi. Dr. J a r n a t o w s k i za
żądał sprawozdania przesyłała'dyrekcya jedynieD z i e n ni- 
kowi Poznańskiemu. Odpowiedziano mu ze strony 
dyrekcyi, że sprawozdania te, przesyłane wszystkim 
dziennikom polskim, nic nie kosztują i nad żądaniem dr. 
Jarnatowskiego dalej nie dyskutowano. Co się tyczy 
wniosku dyrekcyi, ten mimo silnśj opozycyi dr. A u’a 
przeszedł większością głosów. Następnie wystąpił dr, 
J a r n a t o w s k i z nowym wnioskiem i wywodził, że 
dyrekya nie potrzebnie zatrudnia się rozszerzaniem mię
dzy ludem obrazków Świętych, aby zaniechała tego 
i w ogóle wykluczyła z zakresu swój działalności wszel
kie sprawy religijne, gdyż Towarzystwo, jak mówił, 
winno dążyć do oświaty narodówćj, a ta nic nie ma 
wspólnego z sprawami religii. Przeciwko wnioskowi wy
stąpił dr. Au i w przydłuźszym przemówieniu dowodził 
że lud nasz jest religijny i na tśj podstawie oświecać gó 
należy, gdyż maczćj me zrozumie tych, coby doń w in
nym przemawiali języku. Należy rzeczy brać jakiemisą 
a nie łudzić się mrzonkami; w innych czasach i przy in
nych okolicznościach będzie można inaczćj do ludu prze> 
mawiać, i jeżeli gdzieindzićj potępiamy, jak mówił dr. 
Au, cenzury i indeks a, to nie żądajmy zaprowa
dzenia ich u siebie. Dr. A u poparli członkowie dyrekcyi 
a dr. S z u m a n zakonstatował, ze Towarzystwo „Oświaty“ 
stoi na gruncie religijno-narodowym. Wniosek dr. Jar- 
natowskiego, niedopu3zczający rozszerzania obraz
ków świętych upadł prawie jednogłośnie, za nim gło
sował ty'ko sam wnioskodawca i były naczelny redaktor 
Tygodnika Wielkopolskiego, dr. Olendzki, 
Podczas obrad nad w mowie będącym wnioskiem ode
zwał się raz jeszcze dr. Szymański i nie godząc się 
na stanowisko religijno-spółeczne, z jakiego przemawiał 
dr. Jarnjat o ws ki, podniósł powtórnie to, że dyrek
cya, zajmując się także rozszerzaniem obrazków świę
tych, zanadto rozszerza zakres swego działania. Prze
ciwko temu wystąpił p. Choeiszewski i niezrozumia- 
wszy dr. Szymańskiego, wyraził zdziwienie, że tenże 
może być przeciwnym rozszerzaniu obrazków świętych. 
Zaczepiony dr. Szymańsk¡¡¡odpowiedział, jak się na
leżało.

Pomijamy tutaj inne żądania i wnioski członków, 
j&kojto : dr. Szulca, pp. krajewicza i Naimans 
jako tćż odczytany wykaz przez p. Po n i ńs kie go, 
ile zł lżyły roku zeszłego składek pojedyńcze powiaty 
i miasta. W miejsce wylosowanych członków dyrekcyi, 
jako tćż ustępujących z dyrekcyi pp. Leona Srnitko- 
wskiego i" Eustachego Rogalińskiego wybrano 
do dyrekcyi następujących panów: dr. Zie 1 e w i c z a na 
27 w ogóległosujących26 głosami, Dziembowskiego 
26 głos., dr. Szumana 24 gł., dr. Osowiekiego 22 
gł., AdolfaKo czorowskiego 16 gł., Kosińskiego 15 
glosami.

Nawniosekp. A.Krzyż anowskiegoztożylizebani 
dyrekcyi Oświaty podziękowanie,uznając jćj pracę i za- 
i zas ugi i około 7 wieczorem rozeszli się do domu.

Odczytane na Walnćm Zebraniu sobotniśm: 
Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty Lu- 
dowćj na rok 1873 brzmi jak następuje:

Po raz drugi od zawiązania Towarzystwa Oświaty 
Ludowój stajemy przed Wami, Szanowni Panownie, aby 
jako postawieni wolą Waszą na czele tej instytucyi zdać 
Wam sprawę z calorocznćj naszej czynności.

Przedewszystkićm za konieczne powiadomić Was 
uważamy, ze Dyrekcya, do którćj stósownie do ustawy 
trzecia część nowych członków w miejsce wylosowanych 
przez Was wybraną została, stanowili w roku ubiegłym 
następujący pp.: B Poniński, Ir. Z. Szułdrzyń-ki, J. Bu
kowiecki, Pr. Dobrowolski, Konst. Dziembowski, M. hr. 
Mielżyński, dr. Osowicki, E. R igaliński. Major Smitkowski, 
dr. H. Szuman, St. Tułodziecki, dr. Zielewicz.

Z tych p. Smitkowski z powodu stanu zdrowia za
wiadomi! Dyrekcją, iż w jćj czynnościach nie może 
brać udziałn.l

Dyrekcya z powyższych osób składająca się ukon
stytuowała się w ten sposób, że Prezesem jćj obranym 
został p. B. P'oniński, który nadto bez żadnego wynagro
dzenia pełnił obowiązki podskarbiego, zastępcą zaś jego 
obrano p. dr. Szułdrzyńskiego, który obi-k tego jest 
przewodniczącym wydziału literackiego. —

W roku zeszłym jednćm z głównych zajęć Dyrek
cyi było zaprowadzenie organizacyt odpowiednio do 
uchwały zapadłćj na poprzedniem walnćm zebraniu. Wia
domo Sz. Panoih, że poprzednie walne zebranie uchwaliło 
zaprowadzenie w każdym powiecie okręgowego, który 
wraz z dobranymi przez siebie mężami zaufania i walnćm 
zebraniem powiatowćm członków Towarzystwa jest orga
nem zarządu w powiecie. Dyrekcya usiłowała we wszy
stkich powiatach zaprowad-ić organizacyą, usiłowania te 
jednak w części tylko uwieńczył pomyślny skutek; w 
części, powtarzamy, bo do dziś dnia w niektórych powia
tach brak organizacyi lub tćż, z powodu częstćj zmiany 
okręgowych, takowa prawidłowo nie funkeyonuje.

Czemuż to przypisać, zwłaszcza że Towarzystwo 
Oświaty Ludowój cieszy się ogólnóm uznaniem do tego 
stopnia, że wszyscy, pospołu z prasą, jednomyślnie 
potrzebę istnienia jego uznają, a pod tym względem 
nie dał się słyszeć żaden głos przeciwny. Nie po
dobna więe tego ezemu innemu przypisać, jak ciężkim 
klęskom, 'które na społeczeństwo nasze w roku zeszłym 
spadły, a które ku sobie wszystkich prawie umysły wył 
łącznie zwróciły, nadto brakowi ludzi a wreszcie nieda
wnemu jeszcze istnieniu Towarzystwa, które tćm samóm 
nie miało jeszcze dość czasu do regularnego rozwoju.

Co do braku łudzi, jest to rzecz istotnie nader 
dotkliwa, do wiadomo Wam, Sz. Panowie, że dyrekcyi 
ma wybór bardzo ograniczony już to z powodu znanego 
zakazu rządowego, w skutek którego żaden z urzędników 
Polaków nie może być w Towarzystwie czynnym, już to 
z powodu samowolnego usuwania się niektórych naszycii 
współobywateli, niesłusznie uprzedzonych do Towarzy
stwa. Pozostaje więc mała liczba zawsze chętnych do pra
cy obywatelskićj,' lecz ci tak licznemi obowiązkami 
publicznemi są obarczeni, że mimo najlepszych chęci 
dla Towarzystwa Oświaty ludowój urzędu okrękowych 
przyjąć nie mogą.

Usunąć zakaz rządowy nie w mocy Dyrekcyi, 
za to ma ona nadzieję, że uprzedzenia nie słusznie ku 
Towarzystwu powzięte znikną, a wówczas pozyska więećj 
pracowników, co naturalnie na korzyść rozwoju Towarzy
stwa wyjść musi.

Dyrekcya zaś zapewnić może, że nie służy żadne
mu stronnictwu lecz w świadomości gwałtownój potrzeby, 
która co dzień w miarę spadających na nas rozmaitych 
praw i rozporządzeń rządowych staje się widoczniejszą, 
starała się zaradzić tćj potrzebie służąc wyłącznie sprawie 
oświaty ludu i że dla tego ściśle trzymała się ustawy, 
która jćj przepisała drogę postępowania i zakres dzia
łania.

Spodziewać się należy, że i pp. Okręgowi zajmą 
się na przyszłość gorliwie swemi obowiązkami i że przez 
zwoływanie walnych zebrań staną w bliższym niż dotąd 
związku z członkami Towarzystwa. Wówczas tylko bo
wiem Towarzystwo może się rozwinąć i przeprowadzić 
swój program, jeśli każdemu będzie świadomy cel i za
kres działania Towarzystwa.

Dla tćj to właśnie przyczyny nastąpiła w roku ze
szłym zmiana w ustawie i dla tćj przyczyny zjeżdżał pre
zes i innł członkowie Dyrekcyi na niektóre walne zebra
nia powiatowe, aby szczegółowo objaśnić członków 
o działalności Towarzystwa. Dla tćj nareszcie przyczyny 
Dyrekcya zaprosiła na dzień 21 listopada r. z. Okręgo
wych, aby zdać im sprawę z całoroeznćj swćj czynności, 
aby wysłuchać także ich żądań i dać ucho potrzebom 
lokalnym.

Na zebranie to niewielu wprawdzie Okręgowych 
przybyło, bo tylko 10 wszakże nie było bez rezultatu, bo 
pomiędzy innemi Okręgowi ci wzięli się gorliwićj do 
pracy a nadto przekonała się Dyrekcya z ich uwag i ob
jaśnień, że głównie należy szerzyć książki dobre pomię
dzy ludem i starać się o zakładanie w rozmaitych miej
scowościach bibliotek, na co tćż, nie pomijając innych 
zajęć ustawą wskazanych, głównie zwróciła wostatnich 
czasach swą działalność.

Wreszcie Dyrekcya zobowiązała się na na tćmże 
Zebraniu od czasu do czasu, a mianowicie co miesiąc 
najwyżćj, przesyłać wszystkim Okręgowym szczegółowe 
sprawozdanie z swych czynności.

Powtarzamy zatćm, że dziś po całorocznych usiło
waniach organizacyą już niemal wszędzie zaprowadzona 
i mamy nadzieję, że w roku bieżącym zacznie wszędzie 
działać prawidłowo.

Za pośrednictwom organizacyi wpłynęło składek: 
od stałych członków 503 tał. 
z składek jednorazowych 563 „

Sprawozdanie kasowe, zamieszczone na końcu, daje 
obraz przychodu i rozchodu funduszów, niemnićj wyka
zuje majątek Towarzystwa.

Przystępujemy następnie do dalszego wyliczenia 
zajęć Dyrekcyi:

Najważniejszćm, jak to wyżćj powiedzieliśmy, było 
zakładanie biblioteczek z dzieł odpowiednich dla ludu 
i rozsyłanie takowych w miejsca, gdzie okazała się gwał
towna ich potrzeba. Czynnością tą zajmował się Wydział 
Literacki. Przejrzał kilkaset ‘ dzieł literatury ludowój a 
wybierając z nićj eo uważał za jedynie godne do poda
nia ludowi w rękę, utworzył katalog, który obejmuje 210 
dzieł treści religijno-moralnój, historycznćj, z nauk przy» 
rodzonych, gospodarstwa i powieści.

Takich bibliotek w roku zeszłym Prezydyura Dy

rekcyi wysłało 27 w rozliczne miejsca Wielkiego Księ
stwa Poznańskiego, Prus Zachodnich, niemnićj rodakom 
do Hamburga, nad Ren itd.

Niemnićj przesłało Patronowi Kółek włościańskich 
dla zasilenia ich kilka set książek treści moralno-religij»

, nćj i rólniczćj.
Wartość przesianych tym sposobnm bibliotek i po- 

jedyńczych książek wynosi blizko tal. 300, ilość zaś wy
słanych książek dochodzi cyfry 1500.

Wreszcie na wniosek jednego z swoich członków 
\ postanowiła Dyrekcya każde Towarzystwo Przemysłowe, 
i Czeladzi Katolickićj itp. zaopatrzyć w bibliotekę warto- 
, ści przynajmnićj 40 tal., zebraną i ułożoną z dzieł przej- 
i rżanych krytycznie przez Wydział Literacki. W zamian 

za to Towarzystwa Przemysłowe obowiązane są przecho
wywać książki te w szafach, umyślnie ‘ na cel ten spra
wionych, ; raz utrzymywać w porządku uietylko katalog, 
ale i kontrolę dzieł wypożyczonych. Warunok ten posta
wiliśmy wychodząc z doświadczenia, że biblioteki takie 
bez stósownój kontroli, po jakimś czasie, rozpraszają się
i giną.

Takich bibliotek rozesłano już 6 w następujące 
miejscowości: do Nakla, Bydgoszczy, Czempinia, Krobi, 
Sulmierzyc, Mixtatu, niebawem wysłane zostaną do Ple
szewa, Miłosławia, Ponieca, Krotoszyna i Środy.

W roku bieżącym wszystkie Towarzystwa Przemy
słowe, Czeladzi Katolickićj i t. p., o których istnieniu 
Dyrekcya się dowie z wyjątkiem jedynie bardzo zamoż
nych, będą," jeżeli zechcą, w podobne biblioteki zaopa
trzone.

Prócz tego Dyrekcya uznając wartość wydawnictw 
ludowych pana Chociszewskiego zakupiła od tegoż 500 
egzemplarzy Piśmiennictwa Polskiego, niemnićj 600 
egzemplarzy Piosnek i Dumek. — jako tćż 25 roczników 
Przyjaciela dzieci i młodzieży (200 Tomów), — w roku 
zeszłym nabyła od pana Chociszewskiego 1000 egzem
plarzy jego Historyi Polskiój dla dzieci itd. itd., celem 
rozszerzenia tyle pożytecznych książek pomiędzy ludem 
i dziećmi, oraz udzieliła temuż tytułem subwencyi zwrot- 
nój tal, 150 tal. na zamierzone przez niego wydawnictwo 
dzieł ludowych.

Nadto założyła Dyrekcya, aby ułatwić ludowi na
bywanie pożytecznych i pouczających książek, w rozmai
tych miejscach składy książak, przez Wydział liteiacki 
poleconych Takie składy istnieją: w Ostrzeszowie, 
Mixtacie, Grabowie, Pleszewie, Buku, Czarnkowie, Go
styniu, Gołańczy i Wągrówcu. Nadmienia się przytćm. 
że Towarzystwo Oświaty ma u siebie ną składzie zaku
pionych 4000 książek.

Dalćj zajęła się Dyrekeya rozpowszechnianiem 
obrazów z wizerunkami Świętych, oraz osobistości histo
rycznych polskich i innćj odpowiednićj treści z, napisami 
polskiemi. W tym celu zakupiła znaczną ilość jednych 
i drugich i po cenie nabyzia rozprzedała ich przeszło 
1000 egzemplarzy.

Obok tych zajęć Dyrekeya a raczej Wydział lite
racki przejrzał także' nadesłane na konkurs w zaprze
szłym roku dzieła.

Jedna praca: „Kilka słów o rólnictwie“, przez p. 
S. Karlińskiego; została uwieńczoną i kosztem Towarzy
stwa wrdaną w 3000 egzemplazach.

Dwie drugie prace, a mianowicie: „Niebo i zie
mia“ i „Ziemia skarb najdroższy“, nie kwalifikowały się 
wprawdzie do nagrody, lecz zostały uznane za godne 
wydania i obecnie się drukują.

Wreszcie czwarta praca: „Jeografia popularna Pol
ski“ oddaną została Wydziałowi literackiemu do oce
nienia.

Na poparcie] wykształcenia młodzieży rrzemieślni- 
ezej obróco kwotę 700 tal.

Na wniosek Patrona Kółek Włościańskich zasta
nawiała się Dyrekcya nad potrzebą ustanowienia wędro
wnego nauczyciela, którą żywo uznaje, i dla tego posta
nowiła przyłożyć się stosownym funduszem do opłaca- 

i nia takowego, jeżeli Centralne Towarzystwo Rólnicze 
i i Towarzystwo Interesów Moralnych do tego się także 
przyłożą, zastrzegając sobie jednakże głos co do wyboru 

‘Rzecz ta dotąd w zawieszeniu.

ROZMAITOŚCI.
* Cesarzowa rosyjska kupiła na wyprawę swej 

córki, księżnój edyngburgskiśj, chustkę do nesa za 3200 
talarów. Wątpimy, aby się znalazły mamy któreby ją 
naśladowały.

* Floryan Grubińskl i Karól Fidler, inżynierowie- 
meehanicy, wynaleźli wspólną pracą machinę, przezna
czoną dla cukrowni i rokującą' dla przemysłu cukrowni
czego znaczne korzyści. Machina ta służy do nakładania 
na blachy tartych buraków, poczćm sama poddaje takowe 
prasie hidraulicznćj, przez co oszczędza trudu mniój wię- 
cćj sześćdziesięciu robotników. Ponieważ wynalazcom 
brakowało odpowiedniego funduszu do wprowadzenia 
poimysłu swego w wykonanie, przeto pan Ignacy Psar- 
ski, obywatel powiatu Lityńskiego, gubernii Podolskićj, 
przejęty jego pożytecznością i praktycznością, udzielił 
im na ten cel potrzebną sumę pieniężną, zastrzegając 
tylko w akcie notaryalnym, temi dniami w Warszawie 
zdziałanym, żeby panowie Grubiński i Fidler przypada
jącą nań część zysków składali do warszawskiego banku 
handlowego, poczćm fundusz ten, skoro do wymaganćj 
wysokości urośnie, użytym być ma przez lat trzy na sty- 
pendyum lub zapomogę, po 150 rsr. rocznie, dla młodego 
technika, potrzebującego kształcić się bądź w kraju, bądź 
za granicą.

* „Szwindel“ archeologiczny. • Athenaeum ogłosiło 
obszerne sprawozdanie francuskiego badacza Palestyny 
p. Clermont’a Ganneau, nadesłane z Jerozolimy pod datą 
29 grudnia, a odsłaniające oszustwo, którego ofiarą padli 
uczeni niemieccy i sam rząd pruski. Chodzi tu o tak 
zwane „gliniane dzbany moabickie“, pokryte wyobraże
niami bóstw pogańskich i przedwiecznemi napisami. 
Okazuje się, że te gliniane „starożytności“ są po prostu 
wyrobem pewnego miernegc malarza jerozolimskiego 
nazwiskiem Selim-el-Gari, który, malując liche obrazki 
bizantyńskie dla pielgrzymów greckich, nabrał niejakiej 
wprawy w udawaniu starożytnego styiu. Skorzystawszy 
z tćj nabytćj zręczności począł wyrabiać starożytności mo
abickie po fabrycznemu, na dostawę cząstkową i ryczałtową. 
„Niestety!“ wykrzykuje narodowo-liberalna Bors. Ztg, 
tym razem przeniewierzająca się s?rojej zasadzie: aby 
handel szedł, — rząd niemiecki na zapewnienie archeolo
gów niemieckich, że odkrycia moabickie są prawdziwe, 
padł ofiarą oszustwa, gdyż zakupił za spore pieniądze 
całą pierwszą kolekcyą wyrobów Selima. Tćm to smu
tniejsza, że archeologowie angielscy byli ostrożniejsi 
i z góry uznali „wykopaliska“ jerozolimskie za wymysł.

* Cena mączki cukrowej w Anglii spadła do tak 
niskiego poziomu, źe można karmie tym produktem 
lepsze gatunki bydia rogatego. Wielu kupców bydła 
już używało cukru jako pokarmu dla zwierząt; lecz 
przy obecnćj nizkićj jego cenie znacznie powiększono 
użycie

* Liczba samobójstw w Paryżu od dnia 1 stycznia 
1873 do końca grudnia tegoż roku doszła poważnćj cyfry 
187. Oprócz tego zdarzyło się w tym czasie 221 usiłowa- 
nych samobójstw, których wykonaniu wszakże przeszko
dzono. W 101 wypadkach samobójcy topili się, w 71 
strzelali się, w 69 wieszali się a w 27 spożywali truciznę; 
w 40 wreszcie innemi sposoby odbierali sobie życie. Naj- 
bsrdziśj przeto „wziętym“ sposobem samobójstwa, jak 
widać z powyższego wykazu, było topienie się najczęścićj 
w nurtach Sekwany. Że mieszkańcy Paryża w roku bie« 
żącym nie myślą wcale poprawić się pod tym względem 
świadczy Okoliczność, że w sam dzień Nowego Roku po
pełnili znów pięć samobójstw.

* Samobójców liczył Wiedeń w roku 1873 ogółem 
216, podczas gdy rokiem przedtśm liczył tylko 172. Ode
brało sobie życie w stolicy naddunajskiój 182 mężczyzn 
a 34 kobiet. Najmłodszy samobójca liczył lat 13, najstar-

■ szy 80. Na pojedyńcze miesiące z ogólnej liczby samo- 
; bójstw przypadłe: na styczeń 12, luty 8, marzec 16, kwie- 
i cień 21, mąj 24, czerwiec 19, lipiec 19, sierpień 17, wrze- 
i sień 15, październik 21, listopad 18, grudzień 26. Maj 

i grudzień przeto dostarczyły największego kontyngeasu
osoby. Rzecz ta dotąd w. zawieszeniu. , . „. i samobójców. Co do sposobu samobóstwa zg nęło: 77 przez

Na poparcie rozwoju ochronek poświęciła nadto ;■ p0Wjeszenie się, 52 od broni palnćj, 33 przez otrucie sie,
Dyrekcya z funduszów Towarzystwa 777 tal. _ . . i 30 przez utoniecie, 12 od broni siecznćj, ln-----:l~

Otóż taki jest ogół pracy całoroeznćj; me wielki j „ noroniii mflnkwSp.i -na bruk. 9 nsnhv <z.a
on ani obfity, lecz nie zapominajcie, Szanowni Panowie, 
źe Towarzystwo dopiero lat dwa istniejo, cele zaś jego 
wymagają więećj powolnego rozwoju, niż pospiechu, 
a praca, jaką spełnia, nie zaraz może wydać owoce. Tćm 
większe zaś one i rychlejsze będą, im szerszćm będzie 
koio pracowników, a mamy nadzieję, że to nasstąpi i że 
w skutek tego Towarzystwo spełniać będzie zadanie, ja
kie na nie spółeszeństwo włożyło.

10 rzuciło się
z pewnśj wysokości na bruk, 2 osoby zaś zginęły pod 
kołami pociągu kolejowego. Powodem były najczęścićj 
złe stosunki' majątkowe, troska o chleb oraz choroby nie 
do wyleczenia; dalszym zaś powodem w wielu wypadkach 
była też zawiedziona miłość.

* Wynalazcą sztuki uczenia głuchoniemych podług 
1 „Szkiców historycznych“ wydanych świeżo w języku wło- 
! skini przez Napoleona , Corazzini, był jezuita Francesco 
i Lana-Terpi. Pierwszy'on nieszczęśliwych, pozbawionych

mowy i słuchu, wyuczyć miał czytania i pisania, a było 
, to około roku 1660. Tenże sam ojciec Lana-Terpi na 
| 123 lat przed Mongolfierem zastosować miał już lotność 
] gazów niektórych i ogrzanego powietrza do pędzenia w 
i górę balonów. P. Corazzini dowodzi, że Mongólfier roz

winąć umiał tylko pomysły księdza Lany.
* Balet japoński tak opisuje Europejczyk pewien 

bawiący w Shangbai: Przybyła tu trupa tanecznic „z kra
ju wschodniego“ złożona z dwunastu dziewcząt japoń
skich i daje widowiska, jakie za Japonią trudnoby gdzie
kolwiek oglądać. Każda z tamecznie popisuje się innemi 
wlaściwemi sobie ruchami; rąk jednak w baletach swych 
nie używają nigdy, wszystko robią palcami nóg. I tak 
jedna np. trzyma w tych palcach laseczkę z kości, którą 
w takt uderza w taraban, inna gra na cytrze japońsklćj, 
tak zwanćm „samitim“, trzecia przędzie, czwarta szyje’ 
piąta krzesze ogień ze stali, szósta niza drobne monety 
przedziurawione na nitkę, którćj końce zwięzuje następ
nie, inne wreszcie z łuku strzelają celnie dó tarczv, wy
strzygają nożycami motyle i płatki z papieru itp.'wszy
stko to bez udziału rąk, robiąc palcami nóg tylko. Balet 
ten — dodaje wspomniany widz — wybiera się do Euro
py, tymczasem zaś zaangażowany został do tutejszego 
teatru „Jang King pąng“.

* Chang i Eng Bunker tak się nazywali b r a ci a 
S y a m s c y, zrodzeni w roku 1811, byli dziećmi rodzi
ców zupełnie zdrowych i należycie zbudowanych- samo 
przyjście na świat bliźniąt odbyło się bez żadnych tru
dności. Z namowy Amerykanów mieszkających w Sya- 
mie, udali się oni w kwietniu 1829 r. do Stanów Zjedno
czonych, gdzie pokazywali się za pieniądze w Bostonie 
Filadelfii, Nowym Jorku i w innych miastach Nowego 
Świata, poczćm w połowie października odpłynęli do 
Anglii, zkąd w następnym roku powrócili znowu do 
Ameryki. Następnie obdarzyli obecnością swoją inne 
kraje europejskie i, naładowawszy dobrze kieszenie we» 
szli w r. 1842 jednocześnie w związki małżeńskie z dwie» 
ma córkami pastora w północnćj Karolinie. Panna Ma- 
rya Greewood stała się szczęśliwą małżonką Changa a 
siostra jćj Katarzyna zaślubiła Enga. Słowa księdza 
„mnóżcie się“, zlały obfite błogosławieństwo na obie'pa
ry, z tą tylko różnicą, że Chang miał 3 synów i 6 córek 
Eng zaś przeciwnie był ojcem sześciu synów i trzech có
rek. Co prawda, powierzchowność bliźniąt nie nale» 
żała do najpowabniejszych. Odznaczali się oni doskona
łym typem syamskim, nizkim wzrostem i słabą budową 
ciała. Wzyost silniejszego trochę Enga dochodził do 5 
stóp 2% cali, Chang, niższy o cal od brata, miał postać 
nieco wygiętą; stojąc Eng zakładał zwykle lewą swoją 
a Chang swoją prawą rękę na plecy, chociaż mogli łatwo wy
suwać je naprzód. U stołu siedzący po lewćj stronie 
używał także z łatwością prawój swej ręki, przy ubiera
niu stawali naprzeciw siebie. Pod każdym wzglądem 
obaj bracia stanowili dwie samodzielne osoby, pofączon6

rozchodu.
tal. sgr. fen.

wynosił 1 marca 1873
............................ ........ 11508 25 9
marca do 15 lutego 

...................................... 1828 14 11

Wykaz dochodu i

1. Remanent kasy
roku................

2. Przychód od 1
1874 r.............

Rozchód ogólny od 
lutego wynosi

Suma przychodu... 13337
1 marca 1873 do 15 
.................................. 3067

10 8 1
I

8 8 i
Zostaje w kasie dpia 15 lutego 1874... 10270 
Żelazny fundusz wynosi 7000 tal.

Wyszczególnienie przychodu:
tal. sgr. fn.

1. Składki regularne od
członków stałych.....  503 — —

2. Składki i ofiary jedno
razowe....................... 5S3 11 11

3. Składki stotalarowe....  200 — —
4. Procenta od kapitału... 510 — —

Z sprzedaży obrazów
wpłynęło dotychczas 52 — —

Suma pizychodu...
Wyszczególnienie Rozchodu:

tal. sgr. fen.
1. Honorarya za dwie pra

ce konkursowe.......... 250 , — —
2. Kupno książek ......... 524 — —
3. Kupno obrazów........... 115 — —
4. Subwencya na Wyda

wnictwo pism ludo
wych.......................

5. Subwencya na poparcie
wykształcenia mło
dzieży rzemieślniczej

6. Popieranie i zakładanie
Ochronek................... 777

7. Druki i ogłoszenia........
8. Pensya Sekretarza......
9. Koszta biurowe, porto-

ryum i poboczne wy
datki......................... 84--------

150

700 - —

167
300

Suma rozchodu.. 3067 
Zestawienie.
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1873 roku................... 11508

2. Przychód do 15 lutego
1874 roku.................. 1828

2
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8 8 3607 8 8

25 11

14 11
Suma przychodu... 13337 10 8

Odchodzi od tego rozchód
do 15 lutego 1874..... 3067 8 8

Remanent Kasy wynosi do 
15 lutego 1874 .........

Poznań, dnia 15 lutego 1874,
10270 2
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nienormalcem przedłużeniem mięśni piersiowćj, lecz nie 
mieli ani jednego członka wspólnego, skład ich ciała zu
pełnie był prawidłowym. Myśleli i czuli każdy z osobna, 
chociaż w miejscu stanowiącym środek narośli, a rozcią- 
gającśm się na pół cala, ukłucie szpilką lub wszelkie in- 

dotknięcie oba uezuwaii zarówno. Głód, pragnienie

łącząca braci miała ii; cala długości“ 7] obwodu, 
a około 3| średnicy. Podczss pobytu bliźniąt w Anglii 

rch uczonych,
---------.--------icy.  -------- ,—j —

poddali się oni badaniu jednego z tamtejszych uczonych, 
które następnie ogłoszonóm było w londyńskiśm czaso
piśmie lekarskiem. Syci zysków i sławy nierozdzielni 
iracia zamieszkali już od dawna w majątku swoim w Anie
lce północnój, utrzymując się z renty, którą sobie zdo- 
di, bawiąc bliźnich widokiem nadzwyczajnego zjawiska.

bP
ryce 
b “by—,------ ------------- „
Nieraz w porze ogórkowej, gdy zapanowała w dzienni«
karstwie posucha na wiadomości ciekawe, rozpuszczano 
nagle pogłoskę, że Chang za pomocą chirurgii chce od
dzielić się od Enga, lub odwrotnie. Ale obaj bracia, nie 
zwracając uwagi na podobne intrygi, żyli wciąż razem w 
stosunku niezachwianćj przyjaźni, aż do stanowczój chwi 
li, która położyła kres istnienia jednego z bliźniąt. Wspo 
minaliśmy już że osierocony Eng podążył wkrótce za 
Changiem.

* Słynny podróżnik angielski David Livingstone
umarł w głębi Afryki pod Unianiembe dnia 15 sierpnia r. 
z. Nazwisko tego podróżnika było ostatniemi czasy czę
sto powtarzane, albowiem rząd angielski i różne stowa
rzyszenia naukowe, jeograficżne i inne, robiły za nim 
poszukiwania, żeby się o losie dowiedzieć. Dopiero wła
ściciel dziennika nowojorskiego Herald wysłał swego 
korespondenta Stanleya za zaginionym wędrowcem. Stan 
łey wrócił z wiadomością, że go widział,' i że z nim mó 
wił, i naprzód w Anglii, potem w Ameryce zdawał spra
wę ze swoich poszukiwań, częścią wobec uczonych a czę 
ścią w wykładach popularnych. Wydał nawet dzieło 
o swojój wyprawie za Livingstonem. Nie u wszystkich 
znalazł Stanley wiarę, chociaż mnóstwo pedał szczegółów 
o okolicach, gdzie Livingstone przebywał. Wszelako 
w listach, które już po owém spotkaniu Livingstone pi
sał, nie nadmienił o Stanleyu, co byłoby niepodobnóm, 
gdyby się byli z sobą widzieli. Livingstone liczył lat 
blisko 57. Pochodział z Szkocyi w pobliżu Glasgowa, syn 
drobnego kupca, od młodego chłopca zmuszony był na 
siebie pracować w przędzalni. Zamiłowany w podróżach 
postanowił dla spełnienia tej myśli zostać misyonarzem 
i dla tego uczył się teologii i medycyny, gdyż pierwsza 
dozwalała mu znaleść pomoc u licznych towarzystw’ mi
syjnych, druga jest prawie niezbędną dla Europejczyka, 
udajaceg' ---- ’ '

odbywał podróże w głąb różnych krajów, i takowe opi 
sał w dziele swojćm, W roku 1858 otrzymał od rządu 
polecenie zbadania jeziora Nijamza. Podróże te odbywał 
z żoną, która go w roku 1862 odumarła w Afryce. Roku 
1864 znów wrócił do Europy, lecz w rok potóm pu
ściwszy się na nowe odkrycia, już nie powrócił. Już 
w roku 1867 wysłał iząd angielski wyprawę dia odszu
kania go, a dragą taką wyprawę w roku 1871. Zdarzały 
się bowiem przerwy w jego raportach, bądź, że te ginęły 
w drodze, bądź tóż, że Livingstone będąc chory, ńie 
mógł pisać. Ze śmiercią Livingstona nie zakończyła się 
wątpliwość co do górnego Nilu i jego źródeł, lubo wiele 
dopomogły opisy jego do rozpoznania Afryki środkowój 
od strony wscbodniój.

PBZYSYL« DO POZNANIA
Poznań, 2 marca

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, dr. Szułdrzyński 
z Zernik, Rekowski z Koszut, Kalamańska z War
gowa, dr. Daszkiewicz z Trzemeszna, Radziejewski 
z Brodowa, Morkowski z Warszawy, Ruszczyński 
z Łabiszyna, Ponikowski z Inowrocławia, Skarżyń
ski z Chełkowa, Rembowski i Genzecki z Kr. Pol
skiego.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Bniński 
z Cmachowa, hr. Montalembert z Paryża, Brzeski 
z Kaczkowa, Sczaniecki z Boguszyna, Prądzyński 
z familią z Siemianowa, Krajewska z Komorza, 
Orłowski z Kwilcza, Łukomski z Gonie, Łukomski 
z żoną z Biechowa, Mielęcki z Osowic, Grotowski 
z Jabłowa, Kowalski z Sarbii, Blociszewski z Prze- 
cławia, Turno z żoną z Obiezierza, Moliński z fam, 
z Mohilewa w Kr. Pol., Topiński z Rusocina, Turo 
z Bydgoszczy, Thiel z żoną z Wrześni, Bułakowski 
z Torunia, Godziewska z Środy, Kozicki z Król. 
Polskiego.

EUROPEJSKI. Dr. med. Knmiński 
Zychliński z Twardowa, Orłowski 
hr. Kwilecki z Kobelnik, Gajewski

STERNA HOTEL 
z Torunia, 
z Pleszewa, 
z Nowejwsi. ’

HOTEL RZYMSKI, 
wierzą.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dr. Karczewski z Ko. 
wanówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Niatkołowski i Sczaniecki z Kar» 
mina, Kropiński z Słomezyc, Sikorski z Strzał
kowa.

O I E L ^k..

Molinek z Wyjewa, Kunath z Nie-

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97% płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93£ płac., poznańskie 
listy rentowe 96% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
111 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligaeye 100J płac,. 
iozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100g płacono, pozn., 
pet. obligacye melioracyi Obry 100'/, płac., poznańskie 

4’-, pet. obligacye powiatowe 95% pi., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. 93| piać., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie 101 płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 106 płac 
pruska 3% pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 68% plac., akcye górnoszląskiój ko
lei żel. Lit. A 160 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płac., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 45% pł, banknoty zagraniczne 99’/,—99’/, pic., ro
syjskie banknoty 92% płac. Ostdeutschebank 787, płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
leeki, Potocki i Sp. —< płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. 5000 eentn., cena 
. .^wiedzenia 60, na luty-marzec 60, na marzec- 

kwiecień i na wiosnę 61, kwiecień-maj 61’/*, maj-czer
wiec 61%, czerw.-lip. 62 talarów.
rn , Okowita: (z beczką) (pr. 100"litrów/=.-10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 50,000 litrów, cena wypowie
dzenia 21 %„ na marzec 21-%„ na kwiecień 227,,, na 
kwiecien-maj 22%*, na maj 22%, na czerwiec 22%, na 
lipiec 22%, sierp. 23 talarów.

W MAKA. 
i l 6%—6% ‘tal., 
kil. bez akcyzy.

Poznań, 2 marca. Pszenna Nr. 9 
rżana No. 0 il 5’/«—5'/, tal. za 50

SPoisssitóijBiaii.i.i targowa z d. 2 marca.

Psseuiea
Pszenica

• ordynaryj
żyto piękne 

« średnie 
« o.dyn,

Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies
Groch do gotow. 
Groch na paszę

. , szefeł 42 kiłg. 
irednia « » »

40

37
37
25

45
45

uajwyżssa średnia najniż.
eena.

3 18 — 3 15 — 3 13 9
3 11 3 3 10 — 3 8 9
37635— 3 2 6
2 19 6 2 18 — 2 17 6
2 16 — 2 15 — 2 14 6
2 14 3 2 14 — 2 12 6
2 12 6 2 11 3 2 10 —
2 11 3 2 9 — 2 7 6
1 17 6 1 15 — 1 12 6
2 20 — 2 18 — 2 17 6
2 15 — 2 13 9 2 12 6

Jako rzadkość w dobrze zachowanym
stanie

Dnia 28 lutego o godzinie 11 wieczorem rozstała 
s'ę z tym światem opatrzona śś. sakramentami po 
długich a ciężkich cierpieniach, które z anielską zno
siła cierpliwością najukochańsza żona moja

Felicja Sikorskich
T a a o © w § loi:)

Eksportacya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 3 
bm o 4 p© południu z Wilhelmow-
skićj ulicy No. 18.

Nabożeństwo żałobne zaś i spuszczenie zwłok do 
grobu familijnego w czwartek, 5 bm- o go
dzinie przed południem

w Taczanowie pod Pleszewem
na które zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych

oi^ifcłco strapiony’ mą*
Poznań, dnia 2 marca 1874. ’ (422)

Warszawski
I od r. 1860 do końca r. 1871, to jest 
■ od numeru pięrwszego istnienia.
' Prócz tego poleca:

Trento,
Kazania na idelki post 

Śpiewnik
i 600 pieśni obejmujący. [348]

Nakładem Liulnik» Merz- 
bi5el»a w Poznaniu wyszło:

Skazówka
jak żywić, pielęgnować 

utrzymywać

Bydło rogate
przez

C. J. Eisbein,

Mazura
jak należy tańczyć.

W szczególności
dla osób kształconych w swym 

choreograficznym zakładzie 
wydał i rycinami ozdobił

Onufry Roehaefci,
metr tańca.

Poznań. Nakładem autora. W komi
sie księgarni M. Leitgebra i Sp. 1874. 
Dziełka tego dosiać można w wszy
stkich księgarniach i u autora. [425 *

Księgarnia J. B. Łangiego 
w Gnieźnie ma w zapasie i poleca

nauczyciela i administratora szkoły 
rólniczój w Poppelsdorf.

Rozprawa uwieńezona.
Cena 10 sgr.

Przy piacu Działowym No. 8 na II 
piętrze jest wesoły pokój do na- 
tychmiastowego wynajęcia. [423],

leżnia
potrzebuje cukiernia

H. lHoszczeńskiego.
(404) ul. Rycerska No. 11.

Wyd a wnictwo dzieł katolickich
Dra Władysława MiłMnep

w Krakowie, Stynek HTo.^30, otrzymało na sjfelasJ główny dzieło pod napisem:

Rozmowy o pobfeiej bronie
przez

E. Helen!jusza.
2 wielkie tomy. 13i/4 stronnic na papierze welinowym.

Cena 6 talarów.
Całkowity dochód ase sprzedaż/ teffo 

d%ieła przeznaczony jest na Świętopietrze. (95)
Zamówienia zamiejscowe załatwiają się odwrotną pocztą.

Wrocław, 28 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: — eentn. żyta, — eentn. owsa

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 40,000 litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój, spokojnie, 
poślednie 11%—li%, średnie 12’/*—13%, piękne 14% 
—15%, wyborowe 15’/,—16%.

Nasienie koniczyny bialćj, słabo, pośle
dnie 12—14, średnie 15-17, piękne 18%—20, wy
borowe 20 %— 22%.

Zyto: za 10.'9 kilogr., słabo trzymało się, ukoń
czone kontrakty —, ua luty 62] tal żąd., luty-marzec 
i marzee-kwiecie i 62% tal. żąd,, kwiecień-waj 62j—62— 
6 $ tal. płc. i żąd., na maj — tal. płacono, maj-czerwiec 
62%--{ tal. płac no, czerwiec-lipiec 63 talarów pic., lip.- 
sierp. — tal. żądano, wrzesień-październik — ta!, żąd
— tal. płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 84 •«!. żadano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 70 tal. żądano.'
Owies: za ¡.000 kilogramów 57 tal. żąd, na 

luty — tal. plac., kwiecień-maj 57J—% tal. płac, iżąd., 
maj-czerwiec 58 tal. żądano, lipiec-sierp. — tal płac 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 83 tal. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą

dano i płacono.
Olój rzepiowy: ospale, ukończone kontra

kty. Cena wypow. — płac., za 100 kilogr. w miejseu 
18% tal. żąd., na luty, luty-marzec i marz -kwiecień 18%, 
tal. ząd., — tal. płacono, kw.-maj J8% tal. żadano i pła
cono, maj-czerwiec 18% talarów żądano, — tal pła
cono, wrzesień-październik 19% talarów żądano, — ta! 
płacono.

Okowita: bez miany, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 21% tal. żąd., 21% tal. płac., z wypo
życz. beczkami — tal. płac., na luty i luty-marzec 22A- 
tal. płacono i żąd., kwiecień-maj 22*/, fal. płacono,
— tal. żądano, maj-czerwiec — tal. płacono, czerwice 
bpiec tal. żąd., — tal. płacono, lipiec«sierpień 23 A 
tal. płacono i żądano, sierpień wrzesień 23% tal. płacono,
— tal. zadano.

Cynk: bez obrotu, ceny nominalne.
Cena regulacyjna za miesiąc luty: żyto 62% 

tal., przeniea 84 tal., jęczmień 70 tal., owies 57 'al 
rzep 84 tal., olej rzepiowy 18%, al., okowita 22-A tal. 

Wrocławska eena targowa, 28 lutego.
Ocenienia komisyi

Pszenica »lała
żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

100 kilogr, netto 
Ocenienia izby

handlowój, ts
Rzep
Rzepik zimowy 

,, Iatowy
Lnica
Sietuie lniane

tal. sg.
8 27 
8 17 
7 2 
7 7 
6 2 
6 10 

piękr-e

:ne
fn.

6
6

średnie 
tal. sg. fn. 
8 15 — 

8 — 
20 — 
27 6
27 6

8
6
6
5
6

poślednie 
tai. sg.fn. 

7 20 — 
7 20 — 
6 5 — 
6 12 6 
5 22 6
5 20 —

B y dig o s z c z, 
Wiatr. ZPowietrze:

Bćaumura.
rsoaieu: wysoko

2 6 
20 - 
15 — 
10 —

śred«'e poślednie

. tal. sgr. fen. tal. sgr ftn.
7 22 6 6 20 _
7 - _ 6 15 _
6 25 — 6 10 _
7 - - 6 10 6
8 — - 7 _ _

28 lutego.
rana —1, w połudn. +1

pstra i biała 81—83 tal., pstra----- ---------- psi ___
jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63- 
2 tal. za 1C00 kilogr.

10(i kił0' °ZySte ’ jaSn° 6l~63, nieczyste 57-60 tal.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
■i7, nieczysty 60 - 62 tal. za 1000 kilogr.
1000 kilogramów A P°dług iakości 58-58 tal- “

,m^,ri?ch £<?t?wania 52- 57, na paszę 50-52 tal. 
1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40-43, żółty 43—46 tal.
Wyka: 44—48 tąl.
Owies podług jaKości 48—53 tal. za 10U0 kii 
Okowita: 21| tal. za 100 litrów po 100%.

za

zą

Dla wszystkich chorych siła f zdrowie
bez medycyny i bsztdw.

„Revalesderc dis Barry w Londynie*’
Żadna choroba nie potrafi sie oprzeć wvśmienitćj 

Revaleseiere du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych 
wątrobianych, gruczołowych, flegmowych, oddechowych’ 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozach, sucho
tach astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryach bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwj, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze 
błędnicy.,—. Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Świadectwo No, 79,810.
Córka moja cierpiała

bardzo dokuczliwy ból głowy i womity.' P"o używaniu 
przez krótki czas Pańskićj Revalescićre obie choroby 
ustały i od tego .czasu córka moja cieszy sie zupełnćm 
zdrowiem. U innćj damy, która cierpiała na‘ eakowłity 
brak apetytu,, wystarczyło kilka paczek Revalescióre 
ażeby ją stawie w możności pożywania i trawienia wszel
kich potraw. Mogę zatem tę wyborną potrawę z uajlep- 
szćm sumieniem polecić. E. A. Klemtrawdowa.
Świadectwo No. 73,800. Mohacs, 20 grudnia 1871.

Pańskićj sławnćj Revalescióre używałem przez 
trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo 
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.

Certyfikat No. 65,810. Neufchateau (Wogezy)
, ■ r, . grudnia 1862.

Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała wskutek usta
nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów- 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakiś) pomocy 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciela 
żywic Revalesciere, i ten wyśmienity pożywczy środek 
przywrócił ją całkićm do zdrowia ku zdumieniu wszy
stkich, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka
rzy, kiórzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta niejest do 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnóm 
świezćm i pełnćm zdrowia.
[1402], Martin, Officier Comptable en retraite.,

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescióre 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swa 
w innych środkach i potrawach. Y
„„Mo 7.PU8,zkach blaszanych po % funta 18 sgr., poXc,e< A5.T” 2°?« &1 «7. 27P i5 *4

Dyseldorf, 9 listopada 1872. 
od kilku lat peryodycznie na 

lity. Po uż

« i 7,.; enocoiai;ee w pro-szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal 5 sirr 48 fi pnek 1 tal. 27 sgr., 120 ’filiżanek 4 rai, 20 tr8 
filiznek 9 tal. lo sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli- 
cacl' na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Baz
wdwJvfV^h •C°łmPi: W B/rKnieL 178 Brledrichstrass, 
w wszytkieh miastach, w dobrych aptekach i handlach 

Korzennych i łakoci,.

LÓdsbSB^n^^JniUlfff“81 JeL Schottla8n(3fi • 

Poznaniu: APfuhl,w Czerwonój Aptece, K,ug& Fabridu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer 
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Seł tols 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka M Scbne 
der, Robert Spiegel.

Wielki wybórMachin do szycia
O
«
©

»1*4

od
A

j Anąielakie »lodl«, męzkie i 
i damskie, podwójne uzdeczhł 
trenele, wędzłd©», ostrogi,’ 
czapraki, dery ,'stajenne i na to
ry wyścigowe, spierały z Stanheit- 
schen, oraz angielskie, podróżne i rę
czne kufry, torby podróżne i do 
pieniędzy dla Panów i Pań itd, w o- 
góle wszelkie przyrządy do kon- 

sprzęty do po
droży wszelkiego rodzaju poleca w
wielkim doborze ‘ 1424)
lngtisl Itiiia,

plac Wilheimowski No. 4.

JB.awiburgsku-A mery o fis. Towarzystwa

„ Pollaok, Schmidt i Sp.
(poleca |352)

Fabryka bielizny
k z Pawłowskich Kaufmąnn, I

przy placu Sapieżyńskim No. 1.

Nakładem Ludwika Merzbaelia w Po
znaniu wyszło co dopiero:

Podrói
do

Wielkopolski i
z nie wydanych dotąd rękopisów

Jnll&aa Ursyna Niemcewicza.
Cena 2 złp.

W komisie i otcionkami Ludwikę Merzbsoha w Poznaniu.

Śląska

Sardynki w oliwie, 
Szparagi, groszek, tru

fle i Cbampignosy 
konserwowane, 

Angielskie 1 francuskie 
musztardy w ele
ganckich stójkach, 

Sosy angielski, 
Oliwki, mfx- 

pikle 1 ka
narki

w doborowych, świeżych ga
tunkach poleca po cenach bar
dzo tanich (420),

S. Sobeski,
Subjekta i ucznia

poszukuje cukiernia (421),
F. Rudzkiego.

«A Para dobrych 
CM* zaprzęgowych
koni, śronki, 6 lat, stoi na 
sprzedaż na probostwie w Bu- 
hówcu pod Eichenhorstem 
(stacya M. P. kolei żelaznói).

(386)
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